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wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświąterznych. 

Bedakcya:
przy nlicy św. Marcina nr 18.

Administracya i Ekspe­
dycja :

przy ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego. ZNAÑSKI

Przedpłata kwartalna.
wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Anstryi marek 5 (Zob. Zeitungs-Fre s- 
listę fur 1895 N . 62 Seite 355) w innych 
krajach, cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio 
łamowego wiersza. Reklamy po 30 fen 
od w,ersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

AJBNCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Raj ch mann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Hossę, w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — 

Haasenstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece. Norymberdze. — Havas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 24 stycznia. „Zwigzsk tu Dopierania MMjay a Polacy.“
Z bieżącej chwili.

Bourgeois miał wczoraj przed południem konfe- 
rencyą z kilku osobistościami, celem utworzenia no­
wego. gabinetu, a po południu udał się do pałacu eli 
zejskiego. Na konferencyi téj poruszauo głównie 
sprawę podatku dochodowego, o którą rozbić się miał} 
pierwsze usiłowania p. Bourgeois. — Dyrektor mini­
steryalnego wydziału dla piechoty, Tournier, został 
mianowany szefem wojskowego domu nowego prezy­
denta rzeczypospolitéj.

Przyczyny przesilenia ministeryalnego w Grecyi 
nie zostały dotychczas dostatecznie wyjaśnione. We 
dle biura Reutera miał się Trikupis na wczorajszej 
audyencyi u króla uskarżać na to, że następca tronu 
jako komendant garnizonu ateńskiego pozwolił wojsku 
i policyi przysłuchiwać się spokojnie mowom wygła­
szanym na meetingu przeciw rządowi, a raczej prze­
ciw nowemu podatkowi. Zachowanie się następcy 
tronu wzbudziło ogromny zapał w ludzie, ale równo­
cześnie zwracało się przeciw ministerswu. W prze 
ciwieństwie do tego, ogłasza dziennik „Akropolis“, 
-jak się zdaje półurzędową notę, podnoszącą, że przy­
czyny dymisyi podawane ze strony ministeryalnéj są 
niedokładne. Trikupis, obawiając się otrzymania dy 
misyi ze strony króla, wziął obecność następ ?y tronu 
na zebraniach ludowych w niedzielę tylko za pretekst 
do ustąpienia. Na prowincyi odbyło się kilka mani 
festacyi przeciw Trikupisowi. W Petras tłum rzucał 
kamieniami na gmach policyjny. Dotychczas nie zo­
stał jeszcze nikt definitywnie powołany do utworzenia 
nowego gabinetu.

W Brooklynie pdwtarzają się codzień krwawe 
bójki, a cd najdziwniejsza, policyanci okazują strej 
kującym tak wielką sympatyą. że szef policyi musiał 
wydać odezwę, zagrażającą, że każdy policyant, 
który nie uczyni zadość swym obowiązkom, zostanie 
natychmiast ze służby wydalony. — Przywódzca 
strejkujących zawezwał robotników, zajętych przy 
sporządzaniu drutów telegraficznych i telefonowych, 
aby niezwłocznie pracę porzucili, jeśli nie chcą się 
narazić na napaść ze strony strejkujących. — Wczo­
raj wieczorem zastrzelony został jeden z widzów przez 
milicyą.

Angielski sekretarz stanu dla spraw wewnętrz­
nych, Asquith, wygłosił w Hull mowę polityczną. 
Zapowiedział on, że marynarska angielska zostanie 
w roku przyszłym wzmocnioną w większych i po­
ważniejszych rozmiarech, niźli w roku ubiegłym. 
Wzmocnienie to zostanie przedsięwzięte nie po to, 
aby rywalizować w zbrojeuiu z innemi narodami, ale 
jedynie z tego powodu, że rząd uważa przewagę 
Anglii za konieczną dla bezpieczeństwa państwa 
i za nadepszą gwarancyą pokoju. — Wczoraj odbyły 
się w Evesham wybory uzupełniające w miejsce 
zmarłego konserwatywnego członka Izby gmin, sir E. 
Lechmere. Konserwatywny kandydat został wy­
brany 4760 głosami przeciw 3585 głosom, Które 
padły na kandydata liberalnego. Przy ostatnich wy­
borach głównvch zwyciężył w tym okręgu kandydat 
konserwatywny 580 głosami większości.

Na protest angielskiego ambasadora w Caro 
grodzie przeciw przyaresztowauiu brytańskiego listo­
wego i dyrektora poczty Cobba, Porta wystusowała list, 
w którym przeprasza Anglią i winnych urzędników 
przyrzeka ukarać. Zajście to nie będzie miało wię­
kszych następstw. — Politische Correspondent donosi 
z Carogrodu, że armeńska komisya śledcza przybyła 
18 b. m. do Muż i że jeszcze w tym tygodniu lub 
też w przyszłym zda sprawę ze swych dochodzeń. 
„Italia militare" donosi, że nie cztery, ale tylko dwa 
bataliony wojska wyśle rząd włoski do Afryki. Być 
także może, że wcale nie wyruszą zasiłki do Erytrei, 
ponieważ wiadomości jenerała Baratieriego są nad­
zwyczaj pomyślne. — Lord Randolf Churchill umarł 
wczoraj wieczorem o godzinie 6. — Król serbski 
Aleksander w drodze do Biarritz zatrzyma się w 
Paryżu i złoży wizytę prezydentowi Faure.

„Hamburgische Correspondent" oświadcza, że 
wiadomość, jakoby mężowie, kierujący państwami 
trój przymierza, mieli zjechać się na wiosuę, jest ob- 
rachowana na wywołanie wrażenia, iż trój przymierze 
jest zachwiane. Wobec tego można oświadczyć, iż 
trójprzymierze trwa tak siluie, jak dawniej.

Półoficyaluy „Handelsblatt" potwierdza wiado­
mość, iż król Leogold nosi się z myślą abdykacyi 
w razie odrzucenia uznania państwa Kongo za po­
siadłość belgijską. Rządy objąłby brat króla, hrabia 
Fląndryi. Król udałby się na stały pobyt do Anglii

„Kreuz

Bydgoszcz, 22 stycznia. Tutejszy Związek 
niemiecko-wolnomyślny oświadczył się na ostatuiem 
swojem posiedzeniu bardzo energicznie przeciwko no­
wemu Związkowi ku ochronie niemieckości na wscho­
dnich kresach. Nowy Związek wywołuje tylko nie­
zgodę pomiędzy Niemcami i Polakami, naraża na straty 
przemysłowców i kupców a wskutek wystąpienia tego 
nowego Związku nienawiść narodowościowa wydała 
już dziwne owoce. Niemieccy wolnomyślni są dobry­
mi Niemcami, ale nie pragną żyć z Polakami w nie­
zgodzie — i dla tego trzymać się będą zdała od no­
wego Związku, ponieważ nie mogą się zapalić do 
waśni narodowościowej, którą Bismarck na nowo roz­
palił we Warcinie.

Z wspomnianego już wczoraj artykułu 
Ztg.“ podajemy następujące wyjątki:

„Polskie zarzuty kulminują w tem, że Niemcy 
irzez założenie Związku rzucili Polakom rękawicę, 
którą oni podjąć są zniewoleni. Obecnie przenosi się 
walkę narodowości w życie prywatne, dla tego muszą 
lakże Polacy jako zaczepieni ze swej strony wystąpić 
do stanowczej obrony przed niemczyzną. Kto należy 
do niemieckiego Związku, ten nie jest zdolny sprawo­
wać w życiu publicznem honorowych urzędów, po­
nieważ przez swe przystąpienie do Związku okazał 
taki brak objektywności, że się po nim nie można 
już spodziewać sprawiedliwego badania i oceniania 
członków innnej narodowości. Niemieccy nauczyciele, 
którzy przystąpili do tego Związku, dopuścili się 
wielkiego, potępienia godnego przekroczenia obo­
wiązku.

„Nie potrzeba zresztą brać w obronę samego 
Związku ku popieraniu interesów niemieckich. Zwią­
zek nie ma charakteru zaczepnego, lecz jedynie od­
porny. Okrzyk: „Nie kupujcie u żadnego Polaka, 
nie bierzcie żadnego rzemieślnika polskiego, odpraw, 
cie polskiego lekarza, który was od lat całych leczy, 
odejdźcie od polskiego fabrykanta, który was dotych­
czas zaopatrywał! unikajcie wszelkiego obcowania 
z Polakami, mówcie i rozumiejcie tylko po niemiecku, 
nawet tam, gdzie was zmuszają obowiązki najprost 
szej grzeczności do rozumienia po polsku, gdzie obo 
wiązek chrześeiański nakazywałby rozumieć, gdzie 
usta w obcym języku proszą was o litość!“ — takie 
hasło, które często słyszeliśmy w drugim obozie 
przeciw Niemcom, nie zabrzmiało dotąd tutaj w obo­
zie niemieckim. A choćby i tak się było stało, to 
Polacy nie mieliby powodu do zarzucania nam, iż nie 
przebieramy w środkach, nie przebieramy więcój od 
nich samych.

„Należałoby sądzić, że szczep, który posiada tak 
bardzo delikatne poczucie narodowe, który imię spra­
wiedliwości bezustannie ma na ustach i z niem prosi 

walczy o utrzymanie języka ojczystego, o ochronę 
narodowości, że taki szczep powinienby mieć dla dą­
żności innych narodów, jaką mają, by utrzymać swój 
język, zachować narodowość, w imię swej zachwala­
nej sprawiedliwości ten przynajmniej szacunek, jakiego 
sam wymaga dla swych dążności i -- prosimy pa­
miętać — także go znajduje. Chcąc być sprawiedli­
wymi. Polacy powinniby powiedzieć: Jakkolwiek nam 
niemiłem jest obudzenie się niemieckiego poczucia na 
rodowego, to i Wami kieruje ten sam święty płomień, 
który ogarnia serca nasze, miłość ojczyzny. Pojmu 
jemy was; wprawdzie nie wzrastacie u nas w łaskę, 
ale podnosicie się w szacunku. Walczymy teraz ró 
wną bronią, każdy za swoją narodowość. Któż atoli 
byłby przez okrzyk sprawiedliwości u Polaków do­
myślił się czego inuego, jak bezwaruukow-ego żądania 
popierania ich własnych interesów narodowych ko­
sztem innych, przez utrzymanie języka ojczystego cze­
goś innego, jak bezgranicznego pozwalania na zdo­
bywcze wkraczanie w niemiecką dziedzinę językową, 
jak przyciągania i reklamowania tego wszystkiego, 
co rozumie po polsku lub jest katolickiem, dla sprawy 
polskiej.

„W Bydgoszczy wypowiedziano to bez ogródki: 
„Wszystko, co mieszka na polskiej ziemi, musi stać 
się polskiem“. Na polskiej stronie zatem znajdujemy 
najzupełniejszą niezdolność do sprawiedliwego ocenia­
nia dążności niemieckiego związku w obecnych jego 
rozmiarach i do mierzenia tą samą miarą, jaką chcia- 
noby, aby mierzono ich dążności. A jednakże dobrze 
byłoby, aby rozsądniejsze żywioły wśród Polaków 
przedłożyły poruszoną wyżej kwestyą, czy Niemcy 
istotnie nie czynią tego samego, co oni sami uczynili 
już oddawna, i to jeszcze w daleko skromniejszych 
p< czątkach, czy istotnie na miejscu jest moralna mo- 
bilizacya przeciwko Niemcom.

„A my, mężowie, należący do urzędów hono­
rowych, czy przez przystąpienie do związku istotnie 
jesteśmy niezdolni obradować w życiu publicznem 
nad dolą i niedolą Niemców i Polaków naszego 
obrębu urzędowego? Polacy powinniby to właściwie 
wiedzieć dokładnie, nie ma bowiem z pewnością 
wśród ich wybitnych mężów, zasiadającch w wydziale 
prowincyonalaym, obwodowym, powiatowym, żadnego, 
któryby nie należał do tego lub owego Towarzystwa 
ku wyłącznej ochronie polskości. Czy rzeczywiście 
przynależność do Związku o dążności narodowej 
czyui kogoś niezdolnym do zasiadania w radzie nad 
losami członków drugiego narodu? Nie słyszeliśmy 
jeszcze z ust żadnego Polaka, aby podawał w wąt­
pliwość uzdolnienie swoje dla tego, że należy do To­
warzystwa z tendencyą antyniemiecką. Można 
śmiało twierdzić, że wszyscy Polacy, którzy zasiadają 
w urzędach honorowych, należą do związków z wy­
łącznie narodowem ostrzem. Tutaj bowiem w kraju 
tylko ten Polak uchodzi za przyzwoitego człowieka, 
który należy także do specyficznie polskich Towa 
rzystw. A czyż z góry nie starają się o to, aby 
wszyscy duchowni i wszyscy nauczyciele należeli do 
Towarzystwa Marcinkowskiego? Dopiero niedawno 
w sprawozdaniu rocznem Towarzystwa Marcinków 
skiego zaznaczono z chlubą, iż Arcybiskupi poznańscy 
i gnieźnieńscy dbali o to, aby wszyscy klerycy wstę 
powali do Towarzystwa Marcinkowskiego jako człon 
kowie.

„Przynależność do takich Towarzystw polskich 
które na swym sztandarze zapisały popieranie poi 
skości kosztem narodowości naszój, nie stanowi zatem

przeszkody w przyjmowaniu urzędów honorowych, 
stanowi ją atoli należenie do niemieckiego związku. 
Tutaj znowu wybija się na jaw cała nieudolność Po­
laków w osądzaniu rzeczy z innego, niż czysto frak- 
cyjno-politycznego stanowiska, dowodząc, do jak fał­
szywych konsekwencyi, do jakiego pogwałcenianaj- 
elementa: niejszych zasad sprawiedliwości może takie 
stanowisko prowadzić. Trzymajmy się tej zasady, że 
przynależność do związku z wyłącznie narodową dą­
żnością, stanowi impedimentum do piastowania jakie­
goś urzędu, urzędu nauczycielskiego, proboszczow­
skiego; natenczas musieliby wszyscy duchowni od 
góry począwszy podać się do emerytury a admini­
stracya honorowych urzędów komunalnych spoczęłaby 
niebawem w rękach wyłącznie niemieckich, ponieważ 
nie znalazłoby się polskich kandydatów bez owego 
impedimentum.

„My, Niemcy, przywykliśmy do tego i wiemy 
wszyscy, że Polacy na urzędach honorowych, na sta­
nowiska h duszpasterskich wszyscy należą do Towa 
rzystw polskich, których nawet przy łagodnetn oce 
nianiu nie można uważać za proste związki odporne. 
Jeszcze nam nigdy nie przyszło na myśl, aby w życiu 
publicznem łączyć z tem jakąś capitis diminutio i 
odmawiać im zdolności rozstrzygania między Niemcami 
a Polakami i na chwałę Polaków w houorowych sta­
nowiskach administracyjnych trzeba przyznać, że 
jeszcze nie znaleźliśmy, aby ich uczestnictwo uwy­
datniało się przy oddawaniu głosu. Dla tego atoli 
możemy słusznie żądać, aby uasi polscy współobywa­
tele tak samo postępowali jak my to czyniliśmy od 
dawna i czynimy w obec nich. Tak jak nam ich 
uczestnictwo nie przeszkadzało do wybierania ich na 
urzędy honorowe, równie mało — jak możemy żądać — 
mają Polacy powodu uważać uczestnictwo w nie­
mieckim związku za kamień obrazy. Tego wymaga 
najprostsza sprawiedliwość. Jeżeli tak się nie dzieje; 
jak to miało zajść uiedtwno na pewnym sejmiku po­
wiatowym, natenczas taka pretensya zasługuje z pe 
wuością na energiczną odprawę ze strony Niem 
ców. Dla tego wzywamy rozsądne żywioły wśród 
Polaków’, a te znajdą się z pewnością, aby przystąpiły 
z miarą spr? viedliwości do tej kwestyi, a przekonają 
się, że nie mają żadnego powodu do sądzenia nas iria 
czój aniżeli tak, jak sobie życzą, aby ich sądzono. 
Jeżeli wystąpią do walki, to niechaj pamiętają o tem, 
że to oni wszczynają walkę, nie my, którzy nie czy­
nimy wr przybliżeniu tego, co oni przywykli czynić 
od dawna. Walka, jaką Polacy tutaj rozpoczynają 
na całej liuii przeciw Związkowi niemieckiemu, jest 
tem nierozsądniejszą i niezrozumialszą, że przecież 
Pidacy muszą sobie powiedz eć: Tutaj walczymy ró­
wną bronią. Przedtem zawodzono głośne skargi na 
to, iż rząd germauizuje, przeciwko temu brakło odpo 
wiedniej broni. Teraz prywatne działanie stara się 
chronić Niemców, to znowu nazywa się: broń nie 
jest równa. Gdyby Niemcy przed 30 laty byli ten 
krok uczynili, by się połączyć ku utrzymaniu ojczy­
stego języka i narodowości, oszczędziłoby się było 
Polakom całej ustawy kolonizacyjnśj. Całe ustawoda 
wstwo nie byłoby potrzebowało przyjmować tej dą­
żności, jaką przyjęło, ponieważ Niemcy w tej dziel­
nicy sami nie pamiętali o własnej ochronie i ponieważ 
reszta Niemiec nie miała fenyga zbytniego na to, aby 
wspierać Niemców tej prowincyi w utrzymaniu nie­
mieckich swych właściwości. Państwo sądziło, iż 
winno się wmieszać i nie mamy Polakom za złe tego, 
jeżeli ustawa o kolonizacyi jest im zawsze cierniem 
w oku. Tem mniej teraz powodu do unoszenia się, 
kiedy my Niemcy wstępujemy na to samo pole walki 
prywatnego działania, na którem Polacy — ku na­
szemu ubolewaniu, przyznajmy — niejedno zwycię­
stwo oduieśli nad nami.

„Pr-simy przeto o nieco więcej poglądu na po­
wożenie i o trochę więcej sprawiedliwości przy ocenia­
niu swych własnych i naszych takich samych dążno

jętej własności osięgnął, lecz nadto w pysznej zaro­
zumiałości szydził jeszcze ze spadkodawcy, jakkolwiek 
tenże wśród niesłychanych trudów i ofiar pierwszy 
zd był owe środki, natenczas każdy uczciwy człowiek 
miałby dla takiego postępowania jedynie słowa po­
gardy. W takiem położeniu atoli znajdują się właśnie 
protestanckie kraje.

Cala zachodnia cywilizacya i kultura opiera 
się na katolicyzmie. A przecież do stworzenia cy- 
wilizacyi potrzebna nierównie wyższa siła, aniżeli do 
dalszej budowy na raz stworzonej podstawie.

Powie kto: Protestantyzm nie mógł działać, 
zanim nie powstał. Jeżeli chcemy porównać ze sobą 
siły katolicyzmu i protestantyzmu, natenczas może 
być jedynie mowa o czasie po 16 stuleciu.

Na to odpowiadamy nasamprzód: „Prawda, 
protestantyzm nie istniał przed wiekiem 16 i dla tego 
też nie mógł przedtem oddziaływać ani błogo, ani 
szkodliwie. Ale katolicyzm był na świecie od czasu 
Jezusa Chrystusa. Chcąc więc mówić o wpływie 
katolicyzmu na ekonomiczne życie ludów, należy nie 
tylko uwzględnić fakta, które się uwydatniły dopiero 
w czasach późniejszych. Należy raczej zbadać wpływ 
Kościoła także w przeszłości.

Gdyby katolicyzm istotnie z wewnętrznych po­
wodów, dla swej nauki, nie byt zdolnym popierać 
ekonomicznego rozwoju i dobrobytu ludów, nateuczas 
rausiałby być pozbawiony téj siły w każdej chwili 
swój egzystencyi. Jeżeli atoli faktycznie pod wzglę­
dem kulttiruym i cywilizacyjnym katolicyzm okazał 
w’ przebiegu dziejów po prostu zadziwiającą siłę, 
natenczas nie wolno piętnować go jako wewnętrznie 
niézdoliy do przyczynienia się ze swój strony do 
ekonomicznego rozkwitu jakiegokolwiek narodu.

Powtóre: Pod względem zaprowadzenia, ugrun­
towania cywilizacyi nie osięgnął protestantyzm wiel­
kich rezultatów nawet tam, gdzie pomimo jego pó­
źnego powstania, miał ku temu w wysokiej mierze 
sposobność, t. j. w koloniach. Posłuchajmy w téj 
mierze nasamprzód świadectwa hr. Hubnera (Prome­
nadę uutour du monde, Paris 1873, II 233), który 
sąd swój wydaje na podstawie własnych spostrzeżeń: 
„Co to znaczy kolonizować? Czy to oznacza przygo­
towanie gruntu pod uprawę? W takim razie mogą 
się kolonie Ludwika XIV w Kanadzie mierzyć 
z najbardziej kwituąmmi wszystkiih innych narodów. 
Czy chodzi o wyzyskanie ziemi na korzyść przyby­
szów? Natenczas zasługują na pierwszeństwo An­
glicy, które przyznają im wszyscy. Jeżeli atoli przez 
„kolonizacyą“ rozumiemy przvswojenie krajowcom, 
których kraj się bierze w posiadanie, cywilizacyi, 
natenczas wydaje mi się, że Portugalczycy i Hiszpa­
nie 16-go i 17-go stulecia byli pierwszymi w świecie 
kolonizatorami. Historya, która zresztą, nie zapomi­
najmy o tem, pisaną jest niczem mniej, jak bezstron- 
nem piórem, napiętnowała słusznie, jeżeli opowie­
dziane fakta są prawdziwe, srogość i okrucieństwo 
portugalskich i hiszpańskich zdobywców. Nawet ci 
z pomiędzy nich, których łagodność chwalą, posługi­
wali się środkami, któreby się sprzeciwiały duchowi 
naszego stulecia. Ale zamorskie państwa tych kró­
lestw były bogate i znajdowały się na wysokim 
szczeblu rozkwitu, główne miejsca tak zwanych pre­
sidencia stały się ogniskiem cywilizacyi.

Krajowcy gromadzili się tam tłumnie i przyj­
mowali razem ze słabemi jeszcze może i niepewnemi 
promieniami chrześciaństwa co prawda także jeszcze 
niedoskonałe myśli i zwyczaje cywilizowanego świata. 
Był to rzeczywisly i trwały postęp. Niepodejrzani 
świadkowie i podróżnicy, którzy, jak Aleksander 
Humboldt, zwiedzili hiszpańskie kolouie na początku 
tego w’ eku, t j. w czasie, kiedy już Hiszpania da­
wno zstąpiła z rzędu wielkiego mocarstwa, mówią 
z podziwieniem o orgauizacyi i regularności służby 
administracyjnej w tych koloniach, o bezpieczeństwie 
i porządku, jakie tam panowały, jako też o mądrości

ści, a wtenczas będzie m-żna się przekonać, że nie : wypracowanych i skodyfikowanych pod panowaniem 
potrzebuje zapalać się między obydwoma narodowo- j Filipów ustaw kolonialnych. Dwór madrycki spro- 
śeiami walka rasowa, której się wprawdzie nie lęka- i wadzał co prawda z swych zamorskich posiadłości 
my, lecz którą bez wątpienia potępiamy, jako spokojni szlachetne kruszce, ale za to kraj macierzysty nie 
obywatele, którzy chętuie żyją w pokoju i przyznają \ szczędził krwi. Ciągła emigraeya, która w końcu 

i musiała doprowadzić do wyczerpania Hiszpanii, jest 
; w rzeczywistości jedną z głównych przyczyn tak szyb- 
; kiego upadku tego tak szlachetnego i rycerskiego na- 
; rodu... Tak więc przedstawia się kolonizacya hisz- 
- pańska; czy możemy to samo także powiedzieć o czyn- 
j ności wychodźców angielskich? Widocznie nie. Po- 
: mijam tu wszystko co się odnosi do Indyi brytyjskich, 
: ponieważ nie zwiedziłem tych krajów; wszędzie

każdemu, co mu się należy“.
Powrócimy niebawem do tego artykułu.

Kośddł łatolictl a tmtora i cywilizacya.
I.

Powiadają, że miłość zaślepia. Tem samem pra- indziej atoli, mianowicie w Północnój Ameryce, je;t 
wem atoli można także twierdzić, że nienawiść za- ■ zetknięcie się rasy anglosaksońskiej z pół barbarzyń- 
ślepia. Inaczej rzeczywiście niezrozumiałą byłoby skim dzikim fatalnem dla tego ostatniego. Przejmują oni 
rzeczą, jak można było Kościół katolicki napiętnować jedynie występki od Europejczyków, nienawidzą nas, 
jako wroga ekonomicznego rozkwitu. : uciekają przed nami — i to jest najlepsze, co mogą

Posłuchajmy dowodzenia naszych przeciwników: uczynić — albo też zbliżają się ku upadkowi. W ka- 
Włochy, Hiszpania, Portugalia, Irlandya itd. upadły - żdym razie pozostają tem, czem byli: dzikimi. Na 
pod względem ekouomicznym; kraje te są katolickie- ■ coż więc jeszcze dalej spierać się o różne stopnie za- 
mi, — a więc katolicyzm jest przyczyną ich upadku. 1 sługi różnych narodów ? Przyznajmy każdemu cześć,

Anglia, Holandya, Prusy itd. cieszą się wyso- i jaka mu się należy!4 
kim rozkwitem ekonomicznym. Kraje te są prote- i Z pewnością oddamy Anglii cześć, ponieważ 
stanckiemi, — a więc protestantyzm jest przyczyną ■ w słusznem ocenieniu siły katolickiego Kościoła nie 
i źródłem ziemskiego dobrobytu. i stawia trudności katolickiemu misyonarzowi; oddamy

W oczach protestanta jest ten dowód tak jasny '■ także cześć owym protestanckim misyonarzom, którzy 
jak słońce. My ze swej strony pozwolimy sobie ’ w szlachetnem usposobieniu podjęli niejedną ofiarę, 
w obec tego stwierdzić jedynie ten fakt, że Kościół 1 Ale tym heroizmem, aż do najzupełniejszego wyrzecze- 
katolicki stworzył cywilizacyą i kulturę i popierał je, nia się wszelkich wygód, poświęcenia własnej osoby,
i że narody katolickie już przed szesnastym wiekiem 
osięgnęły wysoki stopień ekonomicznego rozkwitu.

Gdyby spadkobierca bogatych środków nie tylko 
chwalił się rezultatami, jakie sam za pomocą prze­

życia, jaki zdobi katolickiego misyonarza, tym he­
roizmem nie mógł protestantyzm napełnić swych wy­
słanników, nie mówiąc już nic o błogosławieństwie 
Niebios. (Warto tu wspomnieć choć pobieżnie o



świadectwie Wissmanna o czynności katolickich mi­
sjonarzy w niemiecko afrykańskich posiadłościachb

Holenderczycy i Anglicy umieli wyzyskać poli­
tyczną biedę Hiszpanii i Portugalii, aby przyswoić 
sobie ich handel i kolonie. Cywilizacja, jaką tam 
zastali, została nierzadko zniszczoną, a chrześHaństwo 
musiało tylko zbyt często ustępować interesom han­
dlowym. Słusznie powiada Haulleville: „Dla Holen 
derczyków i Anglików pozostały wr ogólności kolonie 
tylko bronionym przez wojsko handlowym i przemy­
słowym kantorem. Idzie się tam, gromadzi bogactwa 
i powraca do Europy, aby zjadać swoje renty.“

Kto się trudni prozelityzmem?
Zeszłego roku donieśliśmy za „Westpreussisches 

Volksblatt“ o prozelitycznych praktykach protestan­
ckiego pastora Morgenrotha względem katolickiego 
dziewczęcia Marty Pelikan, wychowywanej przez 
katolicką kobietę Kurzhals w Pelplinie. W końcu 
dodaliśmy, że to dziewczę katolickie niedoletnie, po­
mimo protestu radzcy sierót W. X. Bartkowskiego 
w Pelplinie, zostało przez opiekuna, protestanta, od­
dane do protestanckiego domu sierót w Nytychu.

Pomimo dalszych protestów zmuszono dziewczę 
katolickie wbrew jego woli do pozostania przez cały 
rok w otoczeniu czysto protestanckiem. Nie ulega 
wątpliwości, że używano wszelkich sposobów, aby 
dziewczę od wiary katolickiej odwrócić, katolickie 
uczucia z serca mu wydrzeć i o ciemnocie i niewierze 
katolickiego Kościoła przekonać! Na jakież męki 
wystawiono to dziewczę w religii katolickiej wycho­
wane i rozumem rozwinięte, gdy je zmuszono do 
uczęszczania na naukę protestanckiej religii, do cho­
dzenia do protestanckiego kościoła, do konflrmacyi 
protestanckiej i wreszcie do przyjęcia komunii z rąk 
protestanckiego pastora.

Z początku obchodzono się z tern dziewczęciem 
dosyć łagodnie, lecz niebawem zmieniono taktykę, 
skoro list napisany przez nią do W. X. Bartkow­
skiego do Pelplina zwróciła poczta z dopiskiem: 
„unbestellbar“ — a ten wpadł w ręce przełożonej 
zakładu! Teraz odcięto systematycznie wszelką 
styczność z znajomemi jej osobami i to pod wielką 
groźbą, bo gdy razu pewnego przyszła do dziewczęcia 
jego opiekunka, która je przez 13 lat pielęgnowała 
i spotkała je na ulicy idące do szkoły, zaczęło drżeć 
ze strachu, prosząc, aby się od niej oddaliła, gdyż 
to spotkanie nabawi ją na wielkie nieprzyjemności 
i cierpienia. Kobietę zaś tę, pomimo prośby, do 
zakładu nie wpuszczono. Więc wolno najświętsze 
węzły targać, byleby tylko dziecko protestantyzmowi 
zjednać. Zamiar ten nie tajny, bo sa m Superinten­
dent wydał się z nim, oświadczając, że Marta prote­
stantką zostanie.

Tymczasem dziewczyna skończyła 12 stycznia 
t. r. 14 łat, przez co stała się w religijnym względzie 
pełnoletnią z prawem wyboru religii według życzenia. 
Według tego przepisu, protestancki zakład sierot traci 
prawo zatrzymania jej w swej opiece. Atoli prote­
stancki zakład innego jest zdania. Nietylko że Marty 
z zakładu nie wypuszcza, ale nawet w swej prote­
stanckiej tolerancyi nie wspomina jej o przynależnem 
jćj prawie. Zdaje się, iż to czyni z troskliwości 
o duszę dziewczyny, że nie dosyć jeszcze w ewange­
lickiej czystej prawdzie jest utwierdzoną.

Dnia 12 sjcznia wysłała jej wychowawczyni 
Kurzhals człowieka zaufanego do zakładu w Nytychu, 
aby tenże zobaczył się z dziewczyna, pouczył ją o jej 
prawie, i aby się zdeklarowała do jakiej religii chce 
należeć. Dyakoniski jednak nie pozwoliły mu widzieć 
się z dziewczyną, żądając wprzód pozwolenia na pi 
śmie od superintendenta. Superintendent odmówił 
pozwolenia, nadmieniając, że jeżeli sprawę będzie są­
downie poszukiwał, to przed lądem nic nie wskóra!

Druga nawet wizyta była bez skutku, gdyż list 
rekomendowany wysłany przez prob. X. Bartowskiego 
do M. P. przyszedł na powrót z dopiskiem poczty, 
że adresat listu nie przyjął. Ta sprawa z listami 
i pocztą pójdzie przed sąd.

Z tego wszystkiego pokazuje się prawdziwy 
teoryzm protestancki, który przed niczem się nie 
wzdryga, aby tylko celu dopiąć. Czyż to nie krzywda, 
wołająca o pomstę do nieba, aby dziecko systematycz­
nie odciąć od świata i pozbawić je woli i możliwości 
pozostania w religii swych ojców ?

O gdyby się coś podobnego na katolickiem polu 
działo — co za krzyk, co za hałas, co za oburzenie 
w protestanckim obozie. Tedy Stróże prawa rączoby 
pełnili swe obowiązki. Cała ta sprawa pójdzie przed 
sąd. Zobaczymy „czy są jeszcze sędziowie w Ber­
linie“!

LOURDES.
-----------------------

KSIĘGA CZWARTA.

(Ciąg dalszy. — Zobacz nr. 20.)

IV.
Od ostatniego dnia owych dwóch tygodni Ber­

nadeta powróciła kilka razy do groty, ale mniej 
więcćj jak wszyscy inni, tj. nie słysząc wewnętrz­
nego głosu, który ją powoływał bez oporu.

Głos ten usłyszała znowu 25 marca rano i na­
tychmiast pospieszyła do skał Massabielle. Twarz 
jej promieniała nadzieją, czuła, że zobaczy znowu 
Zjawisko i że przed jej zachwyconemi oczami raj 
otworzy na chwilę swe wrota.

Jak to łatwo zrozumieć, stała się ona w mieście 
Lourdes przedmiotem ogólnej uwagi i nie mogła 
zrobić jednego kroku, by nie ściągnąć na siebie 
wszystkich spojrzeń.

— Bernadeta idzie do groty ! — wołano, widząc 
ją przechodzącą.

Za chwilę zebrał się tłum, podążając w tę samą 
stronę i przybył na miejsce równocześnie z dzieckiem.

Radosne przeczucie, jakiego doznała Bernadeta, 
nie omyliło jej: głos, który ją powołał, był głosem 
Dziewi y.

Skoro dziecko upadło na kolana, Zjawisko się 
ukazało. Jak zawsze, błyszczała aureola świetlana, 
zasłona i szata była lśniące j białości.

łt e ii e g at.
„Corruptio boni pessima“ mówi łacińskie przy 

słowie „dobra rzecz, gdy się zepsuje, najbardziej cu­
chnie.“ To się dosłownie sprawdza na ex jezuicie 
hr. Hoensbroech, który za liberalizm i faworyzowanie 
wrogich zdań Kościołowi wydaiony ze Zgromadzenia, 
zaczął najprzód uniewinniać swój krok w broszurach 
i protestanckich dziennikach, czerniąc instytucją św. 
Ignacego i prawa Kościoła, a przytem schlebiać rzą­
dowi i protestanckiemu wyznaniu. Pisaliśmy już da­
wno, że tę komedyę zakończy apostazya. Tak się 
stało. Hr. Hoensbroech już przeszedł na protestan­
tyzm. Trzeci akt téj komedyi zakończy się, jak to 
zwykle bywa, maryażem ! „Gesellige“ z Grudziądza, 
który lubi apostatami się zajmować i bronić ich rze­
komych zasad, pisze w nr. 19, że p. hr. Hoensbroech, 
przeszedłszy na protestantyzm, wydał w Berlinie bro­
szurę przeciw doskona lesobie znauemu zakonowi 00. 
Jezuitów, w której tych „sprawców7 niepokoju“ w nowem 
przedstawia świetle, a ich nieograniczoną nienawiść 
do protestantyzmu silnemi stwierdza dowodami. Pe­
wien bardzo poważny niemiecki Jezuita zaręczał mu 
pono z calem przeświadczeniem, że bardziej woli nie­
wierny, i ateistyczny naród, niż ew-angielicki, (była 
bowiem mowa o Francuzach i Niemcach). „Czyż 
podobnego ducha i podobne owoce, które wydawać 
musi, można pogodzić z wyznaniowym pokojem? 
Czyż może się ostać pokój tam, gdzie ludzie z podo- 
bnem usposobieniem bez przeszkody nurtują?“ Hr. 
Hoensbroech nie obmyje nędznemi broszurami swego 
zbrukanego charakteru, a O. O. Jezuitom wyjdą one 
na chwałę, że poznali się na tem indywiduum i jako 
z gangrenowany członek odcięli od swego zdrowego 
ciała Nie pierwszy to i nie ostatni apostata, który 
kala ten świetny i potężny zakon, a jednak on kwi­
tnie, wzrasta, jest ozdobą Kościoła, a synowie jego 
roznoszą światło wiary w wszystkie zakątki znajo­
mego świata.

Hr. Hoensbroech pisze dalej: „W roku 1890 
rozmawiałem z pewnym wpływowym niemieckim Je- 
zuitem o stosunku katolicyzmu do protestantyzmu“ -- 
Jezuita zakończył rozmowę tenu słowy : „Dla cesarza 
niemieckiego i króla pruskiego żyć nie podobno !“ 
Podczas mojego długiego pobytu u Jezuitów, pisze 
hr. Hoensbroech, nabyłem przekorania, że zakon go­
tów wszystko zbrobić, aby protestanckie Prusy i ewan­
gelickie cesarstwo niemieckie zuiweczyó“... Któż nie 
pamięta brzydkiego końca francuzkiego jenerała ..od 
wetu“, Boulangera? Ten człowiek skończył samo­
bójstwem na grobie swój metresy. A przecie jeden 
z najbardziej wpływowych francuzkich Jezuitów sym­
patyzował z tym niemcożerczym bohaterem, czynnie 
za nim agitował i za jego wpływem grube sumy pie­
niędzy płynety do jego rozporządzenia. Czy na po­
dobne niecne działanie pozwalali najwyżsi przełożeni 
tego nie wiem — w każdym razie wiedzieli o tem 
i milczeli. Dowiedziałem się tego od jednego z kon- 
fratrów, że ten francuzki Jezuita chwalił się swem 
powodzeniem w sprawie Boulangera. To tak mnie 
oburzyło, żem się udał z zażaleniem do jenerała Za­
konu. W liście moim podałem inne jeszcze punkta 
skargi ; jenerał odpowiedział na wszystkie punkta ale 
bardzo znacząco sprawą Boulangera za milczał.“

Dalej w swój broszurze zajmuje się hr. Hcens- 
broech wnioskiem centrum w parlamencie o Jezuitach, 
i tak kończy : „Deputowany dr. Lieber oświadczył, 
że każdy kàtelik ma prawo żądać żyć i umierać w za 
konie Jezuitów na niemieckiej ziemi, i dla tego żądał 
zniesienie prawa przeciw Jezuitom. Jestto jedno 
z tych nierozsądnych zdań tego pana, które zwykle 
z ust jego słyszeć się dają. Zakon Jezuitów jest 
z natury swój „kosmopolityczny“, z zasady nie uznaje 
żadnej ojczyzny i niechce, aby członkowie którzy 
przypadkiem z Niemiec do niego wstąpili, uważali się 
za Niemców, a gdyby jaki niemiecki Jezuita żądał 
w Niemczech żyć i umierać, jego żądanie, jako nie 
licujące z zasadami instytucji, zostałoby odrzucone. 
Prawo przeciw Jezuitom nie broni żadnemu Niemcowi 
zostać Jezuitą, ale prawda jezuickie zabraniają każdemu 
Niemcowi Niemcem pozostać i Niemcy za swoją oj­
czyznę uważać.“

Z tych dawno już przez innych wyśpiewanych 
przeciw Jezuitom zarzutów, które p. hrabia dosyć nie­
dołężnie powtarza, pokazuje się, że mało się przykła­
dał do jezuickich nauk, w przeciw ym bowiem razie 
aie ubiegałby się podobnemi elukubracyami o syin- 
patye rządu i protestantyzmu.

Ogół ludności polskiej.
(Ciąg dalszy.)

Żydzi z cyfrą przeszło 4,400,000 głów, wysuwają

Bernadeta zachwycona zapomniała o ziemi 
w obec tej piękności bez skazy.

— O! Pani moja! — rzekła — zechciej mi 
powiedzieć, kim jesteś i jakie Twoje imię ?

Królewskie Zjawisko uśmiechnęło się i nie od­
powiedziało nic. Bernadeta po trzykroć ponawiała 
swoją prośbę.

Na ostatnie pytanie dziecka Zjawisko rozpo­
starło ręce, pochylając się ku ziemi, a następnie zło­
żywszy ręce, spojrzało z wyrazem niewysłowionej 
wdzięczności ku niebu i rzekło:

— Jestem Niepokalanem Poczęciem!
Wymówiwszy te słowa, „Pani“ zniknęła i dzie­

cko znalazło się, jak reszta tłumu, w obec próżnej 
skały.

Matka Pana naszego nie powiedziała: Jestem 
niepokalanie poczęta, lecz rzekła: „Jestem Niepoka 
łanem Poczęciem!“ Rzecz biała może nią przestać 
być, ale białość jest zawsze białą. Jest to jej tre­
ścią samą a nie właściwością.

KSIĘGA PIĄTA.
I.

Kwestya, która przeszła od Jacometa do pre­
fekta, posuwała się dalój i doszła do ministra.

W dniu 12 i 16 marca prefekt zdał raport Jego 
Ekscelencyi. Dawniejszy prokurator jeneralny, a obe­
cnie minister oświaty publicznej, pan Rouland, zacho­
wał tradycyjny formalizm dawnych parlamentaryuszy. 
Przekonany o swej ważności, fanatycznie zaślepiony 
w swojej mądrości, gniewający się na wszystko, co nie 
wchodziło w obręb jego pojęć systematycznych, pan 
Rouland ani na chwilę nie przypuszczał o prawdzi-

się na trzecie miejsce; wziąwszy na uwagę, że ogół 
ludności żydowskiej na całym świecie nie dochodzi 
dziś do 9 milionów, powyższa cyfra tym większego 
nabrać musi znaczenia, powiada bowiem nam, nie 
mniej, nie więcej, tylko, że przeszło pół wszystkich 
żydów skupiło się na ziemiach b. Rzeczypospolitej, 
i tutaj stanowią V» część ludności. Całe państwo Nie­
mieckie liczy żydów tylko % miliona, Francya 50,000. 
Żydzi na ziemiach polskich tylko w Galicyi i to 
w ostastnich czasach, jak mówiliśmy, zaczęli się przy 
spisach zapisywać w rubryce języka polskiego, w Pru­
sach z wyjątkiem 1,800, reszta zapisuje się do Niem­
ców. W Rosyi wreszcie, w zabranych prowincjach 
dziś już noszą oni na sobie więcej cech moskiewskich 
żydów i pomimo ucisku bardziej sprzyjają rządowi, 
niż miejscowemu żywiołowi. Assymilacya żydów u 
nas, tak dobrze, jakby żadnych dotąd jeszcze owo­
ców nie wydała. Optymistycznym mógłby ktoś nazwać 
te cyfry nawet skromne, jakie moglibyśmy wstawić 
do bilensu polskiego z tej 4*/a milionowej warstwy 
żydowskiej, a mianowicie, zaliczając do narodowości 
polskiej około 15—20.000 żydów w Kr. Polskiem, 
10 tysięcy w Galicyi i 2,000 z Kr. Pruskiego.

Narodowość niemiecka stanowi 6,5% z ludności 
porozbiorowej. Z tych 2,200,000 Niemców jacy żyją 
na tym pasie ziemi, przeszło trzecia część, bo około 
950,000, skupiło się w większej masie i stanowi dzi 
siaj przewagę wśród miejscowej ludności. Odnosi się 
to do 23,000 kw. kim. (260 kw. mil) z W. Ks. Po­
znańskiego, Prus Zachodnich i Warmii, gdzie ludność 
niemiecka stanowi już dzisiaj siłę 75% ludności. Po­
laków liczymy w tym pasie cokolwiek więcej nad 
300,000. Okręg zaś 13,500 kw. kim. w tym pasie 
jest już prawie całkowicie niemiecki, gdyż tutaj wśród 
600,000 ludności niemieckiej napotykamy zaledwie 
75,000 Polaków, czyli 12 5%. Reszta, około 1,260,000 
Niemców jest rozrzuconą po całym obszarze ziem 
Rzeczypospolitej, stosunkowo najsilniej w pewnych 
okolicach Królestwa Polskiego (Łódź). Tak więc 
około 3°/o z całśj masy narodu niemieckiego mieszka 
dzisiaj w granicach Polski z r. 1772, bo granicach 
Polski Piastowskiej po Odrę i Kwisę, mieszka ich 
znacznie więeej, około 6% miliona, czyli prawie 10% 
z ich ogółu.

Litwini dochodzą do 2 milionów, a z Łotyszami 
do 2% miliona głów, prócz tych, co mieszkają w 
dalszych północnych guberniach rosyjskich i w Pru­
sach wschodnich. Rosyan na ziemiach polskich obli­
czamy blisko na 220,000, z wojskiem dochodzą oni 
do 300,000, w każdym razie nie stanowią jeszcze i 
1% z miejscowej ludności Rzeczypospolitej, a i z tych 
znaczniejsza cząstka przedstawia ludność chwilowo 
napływową, a nie stale osiadłą.

Ludność polska w innych państwach 
europejskich

Skąpe mamy wiadomości cyfrowe o ludności 
polskiej, mieszkającej po za obrębem trzech mocarstw 
rozbiorowych. Przy sp sach tych państw po najwię­
kszej części Polacy uwzględniani są tylko jako pod­
dani Rosy, Austryi lub Prus. Dawniej siłę tej lu­
dności polskiej rozbite, sta owiła głównie emuracya 
polityczna; były chwile po r. 1831 i 1863, gdzie 
emig! acj a pols a ms Fiancyi samej doch d iła z r >• 
dżinami do kilkudziesięciu tysięcy. W ostatnich 
przecież lata h ludność ta znacznie zmala'a, część 
powróciła do kraju, część wym rła, a i pewna czą 
stka wynarodowiła się wśród miejscowej ludności. 
Dzisiaj może już znaczniejszą jest garstka tych Po­
laków, których los zagnał w te strony w poszuki­
waniu za kawałkiem chłeba, lub dla kształceni<. się. 
Wiemy, że w Londynie jest parotys ęczna kolonia 
rob’ tników polskich, g ównie jednak są to k awcy. 
żydzi polscy. Z większych oguisk polskich za gra­
nicą wyliczyć należy oprócz Francji, a prztdewszy- 
stkiem Paryża, Szwajearyę Rumunię i Bułgaryę, tu 
znajdujemy i stowarzysz mia polskie i większe sku- 
p enie żywiołu polskiego. Ogół tej ludności w przy­
bliżeniu nie możemy więcej przyjąć jak 30—40 000.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

5K sejmu pruskiego.
Izba deputowanych.

(5 posiedzenie.)
Berlin, 23 stycznia, godz. 11.

Przy dzisiejszych obradach nad etatem za­
brał pierwszy głos prezes Koła polskiego pan 
radzca Stanisław Motty. Szanowny 
mówca, którego przemówienie tymczasem stresz­
czamy wedle referatu pism niemieckich, mówił 
o położeniu finansowem, którego nie uważa za 
tak pomyślne, jakiem się ono przedstawia depu-

wości widzeń i cudów w Lourdes. Zdaleka od miej 
sca wypadku, bez innych dokumentów jak dwa listy 
prefekta, rozs rzygnął kwestyą krótko. Napisał do 
pana Massy pod dniem 12 kwietnia list następu­
jący : /

„Szanowny Panie Prefekcie! Zbadałem oby­
dwa raporty, które mi Pan przesłałeś 12 i 16 marca, 
o rzekomem zjawieniu się Dziewicy w grocie blizkó 
miasta Lourdes.

Trzeba, zdaniem mojem, położyć koniec zajściom, 
któreby ostatecznie skończyły się na szkodzeniu pra­
wdziwym interesom katolicyzmu i osłabieniu poczucia 
religijnego w ludności:

Wedle prawa pie wolno nikomu urządzać miej­
sca publicznego nabożeństwa bez podwójnego upowa­
żnienia władzy świeckiej i władzy duchownej. Ściśle 
rzecz biorąc, miałoby się prawo zamknąć natychmiąśt 
grotę, którą zamieniono w rodzaj kaplicy.

Ale prawdopodobnie zachodziłyby trudności, 
gdyby się chciał > nagle korzystać z tego prawa. Wy­
starczy ograniczyć się na powstrzymauiu dziewczynki, 
miewającej widzenia, od uczęszczania do groty i przed­
sięwziąć środki, któreby nieznacznie odwróciły uwagę 
publiczną, czyniąc codzienne wizyty coraz rzadszemi. 
Nie mogę, panie Prefekcie, dać w tej chwili jaśniej­
szych wskazówek; jest to przedewszystkiem rzeczą 
taktu, przezorności i stanowczości, a pod tym wzglę­
dem zlecenia moje byłyby zbyteczne.

Konieczną jest rzeczą, abyś się Pan porozumiał 
z duchowieństwem; ale polecam Panu przede wszy st- 
kiem rozmówić się w tej sprawie delikatnej bezpośre­
dnio z X. Biskupem z Tarbes i upoważniam Pana, 
abyś mu powiedział w mojem imieniu, że jestem tego 
zdania, iżby nie zostawiać wolnego biegu rzeczom,

towanemu Richterowi. Pan prezes wyrażał na­
stępnie różne życzenia, jak n. p. lepszego połą­
czenia na linii kolejowej Aleksandrowo-Warszawa 
i pomnożenia posad sędziowskich w naszem Księ­
stwie. Mówca również ubolewał nad smutnem 
położeniem rolnictwa i stwierdził, że w skutek 
biedy rolników cierpi także handel i przemysł. 
Należy pracować nad zaprowadzeniem zmiany 
w tych stosunkach, przy czem Koło polskie nie 
odmówi swój pomocy. Życzenia swoje co do 
administracyi szkólnej wypowiedzą posłowie pol­
scy przy etacie kultu. Tymczasem łączą się 
z życzeniem hr. Limhurga z Stirum, aby przed­
łożono nową ustawę szkólną. Szanowny prezes 
zwracał dalej uwagę Izby na agitacyą Związku 
ku popieraniu niemczyzny w wschodnich dziel­
nicach i odczytał odezwę i statuta tego 
Związku, wyrażając ubolewanie, że przez Zwią­
zek ten utrudnia się pokojowe współdziałanie 
Polaków z Niemcami w korporacyach prowin- 
cyonalnych i komunalnych. Przez agitacyą 
Związku nic się nie uzyska, ponieważ Polacy 
nadal równie silnie będą stali przy swej naro­
dowości i w przeświadczeniu, że do założenia 
tego Związku nie dali powodu, tylko są zmu­
szani do zajęcia stanowiska odpornego. Agitacya 
narusza dane swego czasu Polakom przyrzecze­
nia i równa się bezpośredniej prowokacyi. Mimo 
to Polacy nie będą wzywali pomocy rządy, lecz 
będą się starali wedle sił sami się bronić. 
(Brawo! z ław polskich.)

Na ostatnie uwagi prezesa Koła odpowiedział 
dep. Eynern (uar. lib.), że zaczepiony przez po­
przedniego mówcę Związek jest jeszcze za młody, by 
módz wydawać o nim ostateczną opinią. Zapewniał 
on że Związek nie zajmuje wrogiego w obec pol­
skości stanowiska, lecz chce tylko wzmocnić niem­
czyznę. W dalszym ciągu rozwodził się narodowo- 
liberalny mówca nad położeuiem finansowem, produ­
kował się jako historyk, stwierdzając z oburzeniem, 
iż jeden z mówców centrum nazwał bohatera 
protestantyzmu, Gustawa Adolfa, podpalaczem. 
Uw g- mówcy : J-żel łanowe s.-u...acie podp Lcza, 
i o dź:ie do w»?zegb* Tliły’ego! przyjęło centrum 
giośnym śsni-.chem, t.k samo wywAał wesołość 
obrachunek mówcy, że na glewę katolickiej ludności 
przyp&a 20 f n., na gł wę ewangelickiej ludności 
12 fen. d< d tka p» ń darowego. Reszta d ugich wy­
wodów wówcy, które nie mają dla nas znaczenia, 
po kilka kroć wzbuuz a śmiech szyderczy wśród po­
słów katolickich.

Mi ister skarbu Miąuel oświadczył, że o wiele 
niebrzpierznAjsz» m je?t wyrażaj ie się Ukie jak pana 
Eynerna, aniżeli zachowanie się samo parlamentu. 
Co do reformy podatkowćj, to nfnister prosi, aby 
nie przedkładał o tak przekręcanych, ot dawna zbi­
tych zarzutów, j. k to uczynił pan Eynern.

Minister kultu Dr. Bossę zapewnił, że skoro 
tylko nadejdą do rządu orzeczenia rejencyi, zostanie 
wypracowaną ustawa o wypes»żen'u nauczycieli; 
przytem wyraził minister nadzieję, że ustawa ta 
znajdzie przychylne przyjęcie w całój Izbie. Mówca 
sta ł się w dalszym ciągu osłabić zarzut niepary- 
ietyemoś-i, zwracając uwigę na to, że państwo 
udzieliło 6 milionów marek na budowę tumu koloó- 
ski go, ż ’ przeto może teraz żądać także dość zna- 
cznćj kwoty na bud wę irotestanckiego tumu w Ber­
linie, w którym to koś iele mają s'ę mieścić groby 
k óh wskie. Minister zauważy? w obec żądania ka- 
tolick-ego wydziału, że sądzi, iż nosiada dość zro­
zumienia dla spraw katolickich, aby módz odpowie­
dzi, ć życzeni m uprawnionym.

Z dalszych mówców zaznaczymy tutaj deput. 
Bar.hema (ceutr.), który odpowiedział panu Eynernowi 
na jego uwagi, odnoszące się do Gustawa Adolfa. 
Co do dodatków państwowych dla różnych wyznań, 
to mówca zaznaczył, że w Prusach obok prawa 
międzynarodowego nie należy nigdy zapominać o zo­
bowiązaniu, jakie powstało dla państwa wobec kato­
lików, z sekularyzacyi tylu katolickich dóbr kościel­
nych. Do ministra mają katolicy zaufanie, ale go 
nie mają do jego radzców; być może, iż to wypływa 
z doświadczeń poczynionych w czasie walki kul- 
turnej.

Dep. dr. Friedberg (nar. lib.), którego mowa 
nie, sprawiała bynajmniej podniosłego wrażenia, pole­
mizował przeciwko katolikom, przy czem nie obyło 
się bez zaczepek, za które z pewnością centrum nie 
omieszka dać mówcy w dalszym ciągu obrad zasłu-

któreby nie omieszkały posłużyć za pozór do nowych 
zaczepek przeciwko duchowieństwu i religii.“

Otrzymawszy list ten, pan Massy zwrócił się 
do Biskupa, prosząc,* aby zakazał Bernadecie wszel­
kiego chodzenia do groty. Wysunął naturalnie na­
przód interes religii, której uwłaczają'takie złudzenia 
lub udawanie i opłakane skutki, jakie wywierają po­
dobne rzeczy na wszystkis umysły poważne, które 
w dobrej wierze starają się pogodzić katolicyzm 
z. zdrową filozofią i nowoczesnemi ideami.

Prefekt był zręczny, ale Biskup rozumny i roz­
różnił jasno dwie rzeczy. Pierwszą było to, że wła­
dza była bardzo zadowolona, wysuwając naprzód du­
chowieństwo, któremu dyktowała swoje uchwały. 
X. Biskup zbyt wielkie miał poczucie swoich obo­
wiązków biskupich, aby stawać się narzędziem.

Po drugie, minister i prefekt z pewnością mieli 
ochotę użyć gwałtu, a X. Biskup zbyt był przezor­
nym, by nie uczynić wszystkiego w celu zapobieżenia 
podobnemu nieszczęściu.

Z jednej strony zatem należało oprzeć się sta­
nowczo naciskowi ze strony włauzy świeckiej, z dru­
giej zaś nie drażnić jej, odrzucić jej nieuprawnione 
wymagania, lecz równocześnie utrzymać harmonię. 
Między temi trudnościami X. Biskup Wawrzyniec 
umiał utrzymać rozumną miarę.

Zakazać Bernadecie formalnie chodzenia do groty, 
skoro ją powoływał głos jakiś z góry, znaczyłoby to 
naruszać woluość najwiętszą duszy; ale Biskup uznał 
za odpowiednie nakazać proboszczowi z Lourdes, 
iżby swoją radą zachęcił Bernadetę do tego, by po 
za chwilami nieprzepartej owej dążności nie uczęszczała 
wcale do groty.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



zonej odprawy, co zreszą w krótkich słowach uczynił 
już dzisiaj dep. Bachem w osobistej wzmiance.

. Różne części etatu przekazano komisyi budże­
towej. Dalsze obrady jutro.

Koniec o godz. 41/«.

Z parkmenta niemieckiego.
(21 posiedzenie.)

Berlin, stycznia 23 godz. 1.
Na porządku obrad dzisiejszego posiedzenia, jak 

co środę, stały wnioski z łona Izby. Przy obradach 
nad wnioskiem, dotyczącym zmiany ordynacyi proce­
derowej, organizacji Izb rzemieślniczych i ogranicze­
nia pracy więźniów, zabrał głos najprzód deputowany 
Beckh (woln. str. lud), który jako przedstawiciel 
przemysłowego miasta Norymbergi rości sobie prawo 
do, równej przychylności dla rzemiosła, co konserwa­
tyści, którzy takie przybierają miny, jakoby oni sami 
tylko byli przyjaciółmi rzemiosła, jakoby oni sami tylko 
byli wierni królowi. Mówca jest stanowczym prze- 
ciwnikiem Izb rzemieślniczych, świadectwa uzdolnie­
nia, i obowiązkowych cechów. Zwalcza on dalej 
twierdzenie, iż niemieckie rzemiosło toczy obecnie 
niebywałą dotąd walkę. Jestto czczym frazesem, że 
rzemiosło upadnie, jeżeli mu się nie przyjdzie w po­
moc takiemi przepisami przymusowemu

Dep. Metzner (centr.) ubolewał nad tem, że se­
kretarz stanu Bötticher przyjął na siebie niewdzięczne 
zadanie bronienia stanowiska rządu w kwestyi Izb 
rzemieślniczych. Pan Bötticher powiedział, że Izby 
rzemieślnicze staną się dla rządu żywiołem dobrym, 
użytecznym i doradczym, ale mówca wątpi o tem.

Sekretarz stanu Bötticher uznawał życzenie 
mówcy_ poprzedniego,, odnoszące się do ostateczuego 
zorganizowania rzemiosła za zrozumiałe. Jeżeli tenże 
atoli przypisuje rządowi winę za powolność, to czyni 
mu krzywdę. Z krytyki propozycyi rządowych ze 
strony rzemieślników nie można było ułożyć projektu, 
któryby można przedłożyć parlamentowi. Co do przy­
musowych cechów także zdania są bardzo podzielone. 
Badenia, Hesya i Wyrtembergia nie chcą o nich słu­
chać wcale, dla tego przyszła mu myśl utworzenia 
Izb procederowych. Także przeciwko wykazom 
uzdolnienia występują z wielu stron.

Dep. Lotze (stron, reform.): Rząd powinien so­
bie rozważyć gruntownie, czy może odrzucać te ży­
czenia, jeśli stronnictwa utrzymujące państwo żądają 
świadectwa uzdolnienia i cechów przymusowych.

Dep. Schneider (woln. stron, lud.) występował 
przeciw wywodom deputow. Gampa, że utworzenie 
osobnych Izb procederowych dla rzemiosła jest po­
trzebne i polemizował w dalszym ciągu przeciwko 
przymusowi cechowemu.

Dep. Kühn (soc.) dziwił się, że narodowo-libe­
ralni kapitaliści tak nagle stali się przychylnymi dla 
rzemiosła. Przyjęcie wniosków nic nie pomoże, 
a przymusowa organizacya rzemiosła zaszkodzi ro­
botnikom.

Jutro dalsze obrady nad nowelą do taryfy 
celnej. ‘

Koniec o godzinie 5V2.

---------SHK---------

Wiedeń, 22 stycznia.
(Wiedeń a sejmy krajowe. — Faure a prasa tutejsza).

(=) Konstytucya nie czyni zadość wszystkim 
życzeniom federalistów, jednak niewątpliwie umoże- 
bnia bardzo stanowczą, polityczną decentralizacyą. 
Formalnie kompetencya sejmów różnych królestw, 
wielkich księstw itd. cesarstwa niemieckiego jest roz 
leglejszą, niż kompetencya austryackich sejmów kra­
jowych. Jednak polityczne życie w Niemczech wy­
raźniej skupia się w Berlinie, niż polityczne życie 
monarchii habsburskiej w Wiedniu. Pominąwszy fakt, 
że .Budapeszt od 28 lat jako ognisko ważnego ruchu 
politycznego stał się rywalem Wiednia, widzieliśmy 
w roku ubiegłym, jak nagle z powodu wystawy poli 
tyczny punkt ciężkości na kilka tygodni z Wiednia 
przeniósł się do Lwowa. Obecnie znowu, dzięki se- 
syi sejmów krajowych, nastała zupełna deccntraliza- 
cya życia publicznego. Gdyby nie była się wczoraj 
zjawiła brukowa wiadomość, że książę Windischgraetz 
nareszcie ze swego starożytnego pałacyku przy Reun- 
gasse przeniósł się z rodziną do odpowiednio odno­
wionych apartamentów w pałacu prezesa gabinetu 
przy Herrengasse, można było całkiem zapomnieć, że 
istnieje ministerstwo we Wiedniu. Ministrowie po 
większej częścijprzebywają w różnych stolicach kra­
jowych, we Lwowie, w Grazu, w Pradze, a ci któ­
rzy pozostali tutaj, nie dawają znaku życia. Polity­
czne wiadomości nadchodzą teraz tylko z prowincyi.

Po większej, części są to wiadomości o skwa- 
pliwój, spokojnej i dodatniej pracy; którą od dawna 
sejm największej prowincyi, Galicyi, przyświeca 
wszystkim innym. Jeżeli jednak pesymiści obawiali 
się, że kwestya reformy wyborczej wywoła straszne 
zamieszanie w 17 sejmach i kokofonią najsprzeczniej­
szych projektów, to obawa ta okazała się płonną. 
Dotąd wprawdzie we. większej części sejmów krajo­
wych pojawiły się już wnioski, dotyczące przeważnie 
reformy ustaw wyborczych krajowych, ale po części 
także zmiany ustawy wyborczej do Izby poselskiej. 
Wnioskodawcy już w różnych sejmach uzasadniali 
swe propozycye, ale stało się to w sposób normalny, 
po części poważny, bez umyślnego wywoływania burd 
i drażnienia. Słowem sejmy krajowe dobrym przy­
kładem przyświecają. — Izbie poselskiej. Mimowolnie 
nastręcza się uwaga, że poziom parlamentarny sejmów 
krajowych w przecięciu jest wyższy, niż poziom Izby 
poselskiej, która w ostatnich latach stała się areną 
najbrutalniejszych skandalów.

W tym względzie obecnie dorównywa jej 
jedynie sejm dolnorakuski, wiedeński, w którym 
na porządku obrad stoją ciągle niedorzeczne inter- 
pelacye, oparte na brukowych plotkach, napaści 
osobiste, systematyczne kłótnie z marszałkiem krajo­
wym i namiestnikiem. Wiedeń tym sposobem staje 
się dla prowincyi — odstraszającym przykładem 
braku zmysłu politycznego i najprostszej przyzwoi­
tości w życiu publicznem. Patrząc na to, można 
nabyć przekonania, że takie milionowe miasta nie są 
dowodem normalnego rozwoju, ani podstawą potęgi

państwa, lecz przeciwnie ogniskiem rozstroju i ko- 
rupcyi.

W braku innych ważnych wiadomoś i politycz­
nych, prasa tutejsza zapełniła swe łamy nowinkami 
z Paryża. Nowy prezydent Faure tutaj doczekał 
się już gorącej reklamy. Wprawdzie nikt nie umie 
przytaczać dowodów jego nadzwyczajnej politycznej 
inteligencyi, ani jakichkolwiek zasług, ale za to 
dzienniki tutejsze obszernie rozpisują się nad faktem, 
że z kilku kolegami paryzkimi wziął w dzierżawę 
polowanie w Efferdingu w Górnej Austryi i że 
nawet w r. z. dwa dni zabawił w Wiedniu. Od­
nośną relacyą, widocznie opartą na zwierzeniach 
oberkelnera hotelu „pod arcyksięciem Karolem“, 
organ ministerstwa spraw zagraniczuych „Fremden- 
blatt“ podał z komiczną radością i powagą! Jakże 
nizko musiał upaść kraj w którym 300 lat po wkro­
czeniu Henryka IV do Paryża i w sto lat po pierw­
szym głośnym występie Napoleona I, najwyższą 
władzę obejmuje mąż, o którym nie można powiedzieć 
nic ciekawszego nad to, że przyjechał na polowanie 
do Austryi i że mu sm kowało piwo w hotelu 
wiedeńskim!

Organ sccyalistów „Arbeiter Zeitung“ ogłasza 
dziś artykuł wstępny, pióra pewnego socyalisty fran- 
cuzkiego, Pawła Laforgue. Zapewuiwszy, że mar­
szałek Mac Mahoń (w r. 1871) „podpalił monumen­
talne gmachy paryzkie“, gdy na prawdę Mac Mahoń 
gasił pożar, w nieciony przez petrolerów komuny, 
Laforgue artykuł swój kończy następującym, dosad- 
uim frazesem: „Przeklęte chłopy, ci nasi panamiści! 
Casimir Perier opuszcza stanowisko, które mu po­
wierzyli. Zdawali się być zwyciężonemu Ale, bez­
wstydni, wybierają Feliksa Faurea, który od 20 lat 
w spółce z nimi szwindluje. Dotąd mieliśmy pana- 
raistów republiki, teraz mamy republikę pauamistów. 
Posłowie socyalistyczni witają wybór Faurea okrzy­
kiem : Niech żyje republika złodziei!“

Niemcy.
* Berlin. 23 stycznia. Specyalnością księcia 

Bismarcka, jak się zdaje, pozostały dotąd ustawy 
wyjątkowe. Jego przyboczny organ bowiem zaleca, 
aby „ruch socyaluo-rewoluoyjny“ zwalczać „specyal- 
nemi“ środkami, a nie na podstawie prawa powszech­
nego. W jednym z ostatnich numerów bismarckowego 
organu „H. N." czytamy: „Jak potrzebną jest rzeczą uni­
kać wszelkiego ustawodawczego fabrykowania niejasności 
i elastyczności, pokazuje się między innemi ztąd, iż 
rząd odmienne wyraził zapatrywania co do tego, czy 
projekt ku zwalczaniu przewrotu zwraca się istotnie 
przeciw socyalnej demokracyi i wogóle przeciw 
wszystkiemu, co obecnie lub w przyszłości może być 
uważane za przewrót. W projekcie nie ma nigdzie 
dostatecznej rękojmi na to, że tenże ma się zwracać 
jedynie przeciw socyalno-rewolucyjnym i anarchisty­
cznym dążnościom i ich wybrykom, że po za tem 
atoli nie znajdzie zastosowania. Odpowiednie oświad­
czenie, któreby można złożyć przy obradach nad 
ustawą od stołu Rady związkowej albo w komisyi, 
nie miałoby obowięzującej cechy dla sądownictwa. 
Aby uzyskać zupełną pewność, pozostaje tylko to, 
aby do ustawy samej przyjąć autentyczną interpreta­
cją ratio legis. Tem samem jednakże porzuciłoby 
się teren powszechnego prawa, a wstąpiłoby się na 
drogę ustawy wyjątkowej, której się przecież chce 
uniknąć. Nie widzimy tymczasem innego wyjścia 
z matni, jak to, aby w komisyi zrobić próbę, by 
skoncentrować dotychczasową procedurę prawa po­
wszechnego w praktycznym kieruuku przeciw socyal­
nej demokracyi i stłumić, o ile można, doktrynerskie 
wątpliwości przeciw ustawie wyjątkowej.“

— W komisyi, odr,dt,jv ój n d projektem 
rzeciw przewrotowi, odbyło się. dzisiaj głosowanie 

nad ustępem 2§ 111 który odrzucono 14 głosa­
mi przeciw 12. Ustęp 1 tego parsgr fu przyjęto/ D/- 
skusya toczyła się potem nad § 111 ., k-óry traktuje 

; up ększ.iniu wystę ku Po uzasadnieniu propozy - 
yi rsądowój ;e stropy tajnego radzcy Seekeidrfi 

podniósł mini ter Koder protest pizecw jednemu 
¿daniu psoto» ó u, którego, jak twerdzł nie wypo- 
wiedzuł w brzmieniu tamże z pis,«.nem. De-;. Spalin 
ponow i swój wnio 'i'k o dostarczeń e materyału rzą­
dów go, czemu s rz - iwił się sekt stanu Nieberding, 
-twieidziią•, n e.md b -ń«two przedłożenia całego 
matery« iu. Z powodu obrad plenarny« h przerwano 
posiedzenie komisyi.

— J e n er 1 n e zebranie „Związku rolników“ 
odhędze sie w Bnliii w dniu 18 lutego.

— „H - in b. Kor r.“ , adzi, aby pełnomocnicy 
rządów związkowych wnieili projekt, znoszący z 
ustaw» antyjezuickie) t przepisy, które uzasadniają 
prawo wyjątkowe odnośnie d> swob dy przesiedlania 
się pojedyńczych Jeuió*. P,Smo to zapewnia, 
że z-< t ką usuwą głosowałby ceły jr wie par 
lamę t.

— Organ Związku r In ków „Deuts h-, T - 
gesztg.“ ponownie występuje przeć wko -mini-drówi 
Berleps ,howi za to, iż w eta< ie skreśl ł 50;000 
mk. na szkoły uzu. Gniujące w P izuańskiem i P u- 
sa h Zachodni h.

— Wedle it,forma yi „Franki Ztg.,“ odby­
ła się w poaiedsi J k w koszarach całśj Rzeszy nie®, 
rewizja, któr w pewny h miejscowościzch była po­
dobno batdzo ścisłą. Przeszukano nietylko szafy, 
ale ubrania i gazety, które służyły do owijania 
przidmi tów. Chodzi tu, jak .ię zdaje, o materysł 
do projektu przeciw przewrotowi, dodaje „Fraukf 
Ze tu g “

—- Sejm prowincyi sąśkiój rozpocznfe 
się 29 bm. w M-rsebu gu

— K s. H oh e ul ehe wydsje z okazyi uro­
dzin cesarski h obiad, na który otrzym ją zapró­
szcie różne, kctegorye urzędników państwowych'

VX ele<r^my.
Madryt, 23 stycznia. Minister wojny Lopez 

Dominguez został miauowany marszałkiem.
Londyn, 24 stycznia. Charconrt wygłosił w 

Derby mowę; wywodzi, on że europejski pokój nie był 
nigdy bardziej zapewniony, n źli obecnie. Rozsiewano 
w ostatnim czasie fałszywe pogłoski o nieporozumie­
niu w szeregach liberalnych. Gdyby stronnictwa 
żyły tak zgodne jak gabinet, toby wszystko jak naj­
lepiej się działo.

Ateny, 24 stycznia. Prawdopodobnie Delyan- 
nis utworzy nowy gabinet i obejmie sprawy zewnę­
trzne. Papodiamantopulo obejmie ministerstwo wojny,

Vlachos oświaty, kapitan Criesis marynarkę, Consto- 
staolo sprawy wewnętrzne, Deimezis finansowe.

Londyn, 24 stycznia. Wczoraj panowała 
tu silna bnrza z gradem.

Wydział prowincjonalny.
Na posiedzeniu wydziału prowincyonalnego, od­

bytem dnia 17 i 19 b. m. pod przewodnictwem pana 
Dziembowskiego i przy udziale naczelnego prezesa, 
barona Willamowitza, obradowano nad projektami dla 
29 sejmiku prowincyonalnego. Wydział badał petycyą 
miast Leszna, Krotoszyna, Ostrowa i Mogilna, doty­
czącą zmiany § 4 ordynacyi powiatowćj i oświadczył 
się za udzieleniem subwencyi tutejszej szkole budo- 
wniczej.

Dalej obradowano nad regulaminem dla przy­
szłej prowincyonalnej szkoły uprawy łąk w Bydgo 
szczy, który zostanie przedłożony sejmikowi prowin- 
cyonalnemu. Polecono sejmikowi prowincyonalnemu 
ustanowienie komisyi prowincyonalnej, która ma roz­
porządzać użyciem sum przeznaczonych z funduszy 
państwowych i prowincyonalnych na rzecz rolnictwa. 
Celem ukończenia i publikowauia spisu inwentarza 
zabytków sztuki prowincyi, polecono sejmikowi pro- 
wincyonab emi uchwalenie potrzebnych jeszcze pienię­
dzy. Uchwalono projekt dla sejmiku prowincyonal 
nego, dotyczący zaciaguienia pożyczki prowincyonalnej 
z prowincyonalnej kasy pomocniczej celem skonwer- 
towauia reszty 4 i pół procentowej pożyczki z fundu 
szu inwalidowego, celem pokrycia kosztów uchwalo­
nych budowli. Obradowano nad nowym regulaminem 
dla prowincjonalnego zakładu obłąkanych.

Prowincyonalnemu sejmikowi polecono udzielić 
przyszłej poznańskiej wystawie przemysłowej 10,000 
marek, ale z tem zastrzeżeniem, że suma ta zostanie 
zwróconą, gdyby przedsięwzięcie wystawowe miało 
nadwyżkę w dochodach. Wydział udzielił saukcyi 
projektowi, dotyczącemu poparcia interesentów Towa­
rzystwa regulacji rzeki Obry, oraz mającego się za­
łożyć towarzystwa do uregulowania rzeki Barycz, 
odmówił natomiast chwilowo poparcia innym towa­
rzystwom drenarskim. Wydział zgodził się na przed 
łożenie sejmikowi sprawozdania z użycia gmachu da­
wnej jeneralnej komendantury i urządzenia krajowej 
biblioteki i muzeum prowincyonalnego. Ustanowiono 
projekt regulaminu dla prowincyonalnego zakładu wy­
chowawczego w Cerekwicy. Dalej pod obrady przy­
szedł projekt, dotyczący rozwoju kolei drugorzędnych 
w prowincyi i poparcia ich ze środków Związku 
prowincyonalnego. W roku 1894/95 nie użyte kwoty 
mają być przekazane dó utworzyć się mającego fun­
duszu kolei drugorzędnych, a wydziałowi ma być 
udzielone rozszerzone pełnomocnictwo co do warun­
ków subwencyonowania. Zdano opinią o wniosku 
komitetu poznańskiego zakładu dyakonisek, oraz 
o wniosku prowincyonalnego stowarzyszenia rolniczego, 
dotyczącym udzielenia zapomogi na budowę.

Celem podniesienia gospodarstwa rybnego w pro­
wincyi i wsparcia zakładu sztucznej hodowli ryb we 
Wilczaku Wielkim (Prinzenthal) zostanie sejmikowi 
przedłożony wniosek, żądający zapomogi. Sejmikowi 
polecono, aby przystąpił jako członek do Towarzy­
stwa ku podniesieniu żeglugi rzecznej i kanałowej. 
Wydział powziął do wiadomości referat, dotyczący wy­
konywania ustawy z dnia 11 lipca 1891, dotyczącej 
popierania ubogich. Dwom posiedzicielom ziemskim 
w kolonii Bergthal (powiat Chodzies d), poszkodowa­
nym z powodu zesunięcia się góry, udzielono wspar­
cia pod tym warunkiem, że także powiat równe wspar­
cie uchwali. Wydział przyjął projekt sejmiku, doty­
czący środków na administracyą zakładu obłąkanych 
w Dziekance od 1 października 1894 do 31 marca 
1895. Następnie przyjęto ostateczną uchwałę o sprze­
daży parceli szosy, oraz o kdku wnio-kach dotyczą­
cych udzielenia premii na budowę nowych szos i 
o użyciu nieużytych premii na budowę kolei drugo­
rzędnych Z prowincyonalnego funduszu na budowę 
dróg na rok 1895/96 udzielono poszczególnym powia­
tom w obwodzie rejencyjnym poznańskim 36,318 m., 
w bydgoskim 19,005 m.

Wydział przyjął zmiany, dotyczące pensyi urzę­
dników biurowych i kancelistów w administracyi 
krajowej, oraz pensyi nauczycieli przy zakładach 
głuchoniemych i nauczycieli przy zakładzie niewi­
domych. Wydział ¡godzi się na projekt sejmiku, 
dotyczący ochrony pomników w prowincyi. Przyjęto 
statuta nowej poznańskiej kasy zabezpieczenia od 
ognia. W końcu obradowano nad projektem spe- 
cyalnych etatów dla wszystkich prowincyonalnych 
zakładów na ruk 1895/96 celem przedłożenia ich 
sejmikowi.

Wczorajsze walne zelfaiiie Towa.zyslwa PrzyjaciółNant
zgromadziło na sali posiedzeń Towarzystwa tak 
wielką liczbę członków, jakiej dotychczas nigdy tam 
jeszcze nie widzieliśmy. Zebrało się okrągło 130 
osób, pomiędzy któremi widzieliśmy bardzo wielu du­
chownych tak z miasta, jak i z prowincyi, liczny 
zastęp obowatelstwa wiejskiego i prawie całą inteli- 
gencyą miejską, należącą do Towarzystwa. Prześwie­
tna kapituła metropolitalua poznańska była reprezen­
towana przez JW. XX. Jedzinka, Kubowicza, 
Krempcia i Echausta.

Zebranie zagaił wiceprezes Towarzystwa pan 
prof. dr. Wicherkiewicz następującemi słowy:

Szanowni Panowie!
Z gaja ąc walne zebranie nasz go Towarzzstwa, 

winiennn w imitniu zarządu, który dziś składa w ręce 
panów mandat trzechletni, podziękować panom ser­
decznie, żeście się tak licznie na nasze stawili wez­
wanie.

Ten świetny zastęp świadczy wymownie o tem, 
że sprawa najwyższej naszej ics>ytucyi naukowej 
drogą wam j-st, i gdy chodzi o objawienie ¡tego za­
jęcia, nie brak tu tych, którym obowiązki zawodu 
przybyć pozwalają. Posi dzenie z-ś dzisiejsze tem 
ważniejsze, iż chodzi o wybór do zarządu ludzi, któ­
rym panów e macie powierzyć los dalszy tej instytu­
cji tak nam drogiej.

Towarzystwo uasze zawsze było solą w oku 
pewnym sfeiom, a dziś, gdy w naszem Księstwie 
istnieją pokrewne towarzystwa niemieckie, gdy po­
wstało niedawno muzeum prowincyonalne, w szla­
chetnej walce powinno nasze Towarzystwo tem 
więcej wytężać siły, by skupiać, co odrębność naszą 
stanowi, pracować nad rozwojem sił naszych nauko­
wych, gromadzić pozost łości naszej świetnej prze­
szłości, pomniki historyczne.

Oby ten żywy dzisiejszy udz:al był zapowie­
dzią pożądaną, iż odtąd i w pojedynczych wydziałach 
współpraca będzie większą, iż zatętni w nich życie 
naukowe według sił naszych i podn esie Towarzystwa 
znaczenie, coraz to nowemi siłami zasilanego.

O działalności naszego Towarzystwa w ciągu 
roku ostatniego zdadzą panom sprawę pan jenerałuy 
sekretarz, a z dobytku naszego matery&lneg) pan 
konserwator.

Niestety, nie mogliśmy panom na czas przed­
łożyć Rocznika, ale wyjdzie on za kilka tygodni 
i nń wątpliwie poważną obok dawnych i treścią 1 ro- 
zmi» r mi stanowić będzie cegiełkę pomnika naszej 
zbiorowej pracy.

Niestety c egiełka ta w h irmonijnój całości za­
razem żałoby nosić Lęd.ie znamię, bo przypominać 
ona nam będzie stratę nieprzebolałą i nie dającą 
się n gdy przeboleć.

Rocznik ostatni przypomina potomności cios, 
który spotkał nasze Towarzystwo przez śmierć ś. p. 
Au2us’a hr. C esziiowskiego, który w ostatniej je­
szcze < Uwili myślą swą i życzliwość ą otaczał nasze 
Towarzystwo, przekazując dla naszych Roczników 
d lszy ciąg duchem wieszczym stworzonego dzieła 
„Ojczenasza.“

Dla w elu nie dających się pokonać trudności, 
wykonawcy woli ś p. naszego prezesa mogli nam 
tylko cząstkę małą tego pomnikowego dzieła oddać 
do druku, ale mamy nadzieję, że i dalsze częś 1 stó- 
sownie do woli ś. p. autora, do użytku Towarzystwu 
przekazane będą.

Tę nadzieję i przekonanie zarazem wypowia­
damy, znając cześć i tkliwą miłość, jaką przejęci są 
synowie wielkiego 1 as■< go jrzezesa dla ojca rzadkich 
przymiotów rodziciel- eh.

Na przewodniczącego zebrania zaproponował 
p. prof. Wicherkiewicz za zgodą zebranych jenerał- 
nego radzcę landszafty p. Konstantego Sczanieckiego 
z Miedzychoda, który na sekretarzy powołał p. dr. 
Sanisława Żółtowskiego i p. dr. Tadeusza Szółdrzyń- 
skiego — i poprosił zebranych, aby przez powstanie 
uczcili pamięć zmarłego prezesa Towarzystwa hra­
biego Augusta Cieszkowskiego.

Na wniosek p. Dobrowolskiego stwierdzono 
listę obecnych i na pierwszy numer dalszego po­
rządku zebrania postawiono wybór prezesa i zarządu, 
których na mocy statutów wybierać należy każdego 
z osobna. Przed przystąpieniem do wyboru prezesa 
w miejsce ś. p. hr. Cieszkowskiego zabrał powtórnie 
głos wiceprezes p. prof. dr. Wicherkiewicz i korzy­
stając z prawa przysługującego przewodniczącemu 
ustępującego zarządu, w gorących słowach polecił 
kandydaturę X. Biskupa-Suffragana dr. Likowskiego. 
Na skrutatorów powołał przewodniczący p. hr. Mar­
celego Żółtowskiego z Godurowa i X. dr. Sypniew­
skiego. W czasie, w którym ci panowie obliczali 
oddane głosy, odczytał sekretarz zarządu Towarzy­
stwa, p. hr. Engestróm, sprawozdanie z czynności 
Towarzystwa za ubiegłe półrocze, które brzmi jak 
następuje :

Panowie!
Ubiegło nam znowu jedno półrocze czynności i 

pracy zbiorowej Towarzystwa Przyjaciół Nauk, z któ­
rych obowiązani jesteśmy złożyć Wam sprawozdanie. 
Krótka to chwila zaiste, — zwłaszcza półrocze, do 
którego zaliczamy czas wypoczynku letniego, rozpra­
szający zazwyczaj grono nasze w czasie wakacyi. 
Nie wiele mamy dziś materyału do tej Kroniki co­
dziennego żywota. — Sprawy bieżące wytkniętym 
postępowały torem, a prace naukowe wydziałów, z 
których sprawozdanie odrębne i szczegółowe z naj­
dziecie Panowie w „Roczniku“, zaznajomią Was naj­
lepiej z czynnościami ubiegłego półrocza. Nie jest 
więc dzisiaj zadaniem naszem zajm >wać Panów tym 
rozbiorem — zaznaczamy tylko, że równie teraz, jak 
dawniej, pracowały wydziały nasze pod przewodni­
ctwem dotychczasowych kierowników, a mianowicie:

Wydziałowi historyczno literackiemu przewodni­
czył pan dr. Bolesław Erzepki, — sekretarzem wy­
działu był pan dr. Władysław Rabski. Wydziałowi 
przyrodniczemu przewodniczył pan dr. Franciszek 
Chłapowski. — Sekretarzem był pan Szczerbiński. — 
Przewodniczącym wydziału lekarskiego był pan prof. 
dr. Wicherkiewicz, wiceprezes Zarządu, sekretarzem 
p dr. Dembiński.

Wydział archeologiczny, pracował pod kiero­
wnictwem pana Radzcy dr. Koehlera. Sekretarzem 
wydziału był pan dr. Erzepki.

Wydziałowi prawno-ekonomicznemu przewodni­
czył pan Radzca Stanisław Motty. Zastępcą jego 
był pan dr. Kalkstcin, — sekretarzem pan Seweryn 
Chełkowski. Przejrzawszy kierunek podjętych zadań 
i poszczególnej pracy wydziałów, możemy oddać im 
sprawiedliwość, iż rzeczywiści współpracownicy za­
wsze z tem samem poczuciem obowiązku swojego 
sumiennie dopełniali zadania, a jeżeli, jak to już kil­
kakrotnie tu na tem miejscu było wspomniane, nie 
możemy się pochwalić tak wybitnemi objawami siły 
żywotnej, jakiemi się dawniej szczyciła ta instytucja, 
to zaiste nie winą jest kierowników, ani też ludzi 
dobrej woli, ale winą braku duchowego poparcia 
ogółu.

Ponosiliśmy w ostatnich latach rozwoju naszego 
ciężkie i bolesne klęski, — zaznaczaliśmy w każdej 
niemal kronice straty niepowetowane i coraz więcej 
ubywało nam pracowników, którzy byli rzeczywistą 
podporą i chlubą naszą społeczną. W przerzedzonych 
szeregach trudno nam nieraz wypełnić szczerby, i Do­
daj czy w porównaniu do świetnej przeszłości, nie 
obniży się poziom rzeczywistej działalności Towarzy­
stwa, jeżeli w łonie społeczeństwa nie obudzi się 
więcej zapału dla usiłowań i pracy naszej.

Zbytecznemby tu już było Panowie powtarzać 
ciągle te same skargi, i narzucać społeczeństwu przy­
pominanie obowiązku rzeczywistego, jaki przekazali 
mu w narodowej spuściźnie ducha, zasłużeni przewo­
dnicy i przedstawiciele idei — idei wzniosłej, która 
tu niewygasłem wspomnieniem i czcią serdeczną za­
łożyciela naszego s. p. Seweryna Mielżjńskiego, żyć 
nie przestaje. — żyje wspomnieniem Tytusa Dzialyń- 
skiego, Libelta, Koźmiana i ostatniego mistrza i przed* 
stawiciela, jakim był nieśmiertelnej pamięci Hrabia 
August Cieszkowski, — żyje wspomnieniem całego, 
szeregu świetnych i zasłużonych imion rzeczywistych 
szermierzy ducha, których zgasłe już cienie (?) nam 
obowiązek życia i pracy duchowej na tym wyłomie 
ojczystym przypominają.

Im to Panowie pozostawiamy odwołanie się os­
tateczne do serca i ducha pokoleń następnych, którym 
Oni sercem i duchem torowali drogi.

Zwracając baczną wagę na ten bolesny brak



zainteresowania się ogółu działalnością i praca To­
warzystwa, postanowił Zarząd podjąć na nowo i w szer­
szych rozmiarach urządzania częstszych posiedzeń pu 
hlicznych, którehy na wydziałach naszych z kolei zbie­
rały liczniejsze grono słuchaczy a podały sposobność 
Paniom naszym do zaświadczenia swym współudzia­
łem, że w każdej sprawie podniosłej — zawsze 
i wszędzie przykładem u nas świecą kobiety !

Rozpoczęliśmy szereg takich publicznych wy­
kładów pięknym odczytem Pana Radzcy dr. Koehlera, 
o Góralach zakopańskich i ich zwyczajach, a na­
pełniona po brzegi sala utwierdziła nas w przekona- 
uiu, że zabiegi nasze nie będą daremne.

Na rok bieżący mamy już zapewnionych-kilka 
odczytów publicznych i przekonani jesteśmy, że nowy 
zarząd myśl naszą nadal popierać będzie gorliwie.

Rzeczywistym rezultatem zbiorowej pracy wy­
działów jest „Rocznik*, który Panowie odbierzecie 
niebawem, znajdując w nim po większej części prace 
w ubiegłym roku na posiedzeniach czytane, — 
* na czele tój księgi zapowiedziane już dawniej 
pierwsze słowa „Modlitwy Pańskiśj,“ jako drogocen­
ną pamiątkę zgasłego Mistrza i Przewodnika na­
szego. —

Obok „Rocznika“ „Nowiny lekarskie,“ które 
już od kilku lat zasłużoną zwracają na siebie uwa­
gę, są wymownym obrazem działalności i żywotnego 
rozwoju wydziału lekarskiego, a rzeczywistą chlubą 
Tow. Przyjaciół Nauk.

Wydział archeologiczny zajęty jest obecnie 
przygotowawczą pracą II tomu wspaniałego albumu 
archeologicznego, który dzięki poparciu Zarządu i 
poparciu kuratoryi Imienia ś. p. Bredtkrajcza mając 
sobie zapewniane fundusze, wydanym będzie w ciągu 
tego lata. Oprócz powyższych stałych pnblikacyi 
Towarzystwa, zwrócił w tem półroczu Zarząd uwa­
gę na konieczność podjęcia nader ważnego wyda 
wnietwa zebranych dotąd materyałów komisyi ono- 
matologicznój. Zebrane dotąd i mające się w dal­
szym ciągu skrzętnie zbierać materyały, są zanadto 
obszerne, aby mogły być uważane za zwyczajne pra­
ce, jakie umieszczamy w „R>czniku,“ a powinny 
nadto w szersze niż „Rocznik“ rozchodzić się k<U 
spółeczne, aby w nich myśl i pracę, podjętą komisji, 
popularną uczynić. — Z drugiśj z ś strony, nie 
chcieliśmy, materyału tego odejmować g’ównemn or­
ganowi Towarzystwa, jakim jest Rocznik. Postano­
wiliśmy więc przystąp ó do tego zadania niezwłocznie, 
drukując w porozumieniu z komisyą i pod jej kie­
runkiem tę pracę w oddzielnych poszytach, które 
z kolei wychodząc, jako rzeczywisty dodatek do 
„Rocznika,“ członkom Towarzystwa będą dolą-zonę, 
a po zatem jako odrębna publikacja, poszytami ay- 
chodzio będą oddzielnie. Pierwszy poszyt oddany 
zostanie niebawem do druku, — a dalszą publikacją 
takowych w ręce następców naszych w Zarządzie 
oddajemy.

Z Wystawój Krajowśj, o której znaczeniu i po 
wodzeniu niepotrzebujemy wspominać, a na któió, 
zbiory Towarzystwa przedstawione tak świetnie by­
ły, odebraliśmy już wszystko wzorowo opakowane, 
bez najmniejszej szkody, co na tem miejscu z uzna­
niem zaznaczyć jesteśmy zobowiązani.

O dalszym rozwoju biblioteki i zbiorów dowie 
cie si«3 Par owie z przedstawionego Wam sprawo­
zdania konserwatora, — my z naszój strony zazna­
czyć tylko możemy, że w tym kierunku, we wszy­
stkich działach rzeczywistego doznajemy poparcia, 
że rozrastają się zbiory nasze codziennie. Z po­
szczególnych darów, mogę tu tylko nadmienić wspa­
niałe popiersie wielkich rozmiarów ś. p. Karola Li­
belta, roboty rzeźbiarza Barącza, które odebraliśmy 
w upominku od Dyrekcyi Zje dnoczonego Towarzy­
stwa Przyjaciół Sztuk Pięknych w Krakowie i któ 
re przede w szystkiem dla nas będzie nietylko ozdobą 
nasze o muzeum, ale drogocennym zarazem pomni­
kiem tego znakomitego filozofa polskiego, — prezesa 
i reprezentanta myśli i pracy naszśj spółecznśj.

W ostatnich czasach rodzin* Łuszczewskich 
zapowiedziała n.ai dar rzeczy wiście-wsp nułjr i dro­
gocenny, ofiarując Towarzystwu Przyj ciół Nauk 
kilkotysięczną bibliotekę rodzinną, zawierającą wy 
da wnietwa przeszłego przeważnie stulecia, po mini­
strze Łuszczewskim, i bogate archiwum cennych 
rękopismów, zawierających bardzo z jmujące kore­
spondencje, akta i bogaty zbiór ¡.-utografów. D«r 
ten stanowczo nam przekazany i przyjęty, przysłany 
nam zostanie zapewne w niedługim czasie.

Pomiędzy iicznemi nabytkami biblioteki, za­
znaczyć nam tu także wypada cenny dar Pana D, 
Zaremby, który przesłał nam księgozbiór kilkuset 
dzieł i broszur z bieżącego stulecia po ś p. Flor n 
tym Białkowskim.

Z działu aitystycznego mamy obiecanych kilk 
znamienitych i bardzo-cennych dzieł sztuk), których 
nie godzi nam się tu jeszcze wymieniać, me ode 
brawszy takowych urzędownie.

W ostatmśj chwili, wczoraj bowiem dopiero, 
zaszczyceni zostaliśmy cennym darem artystycznym, 
który zarazem szacowną dla nas pozostanie pamiątką. 
Najprzewielebniejszy nasz Arcypasteiz odwiedził 
wczoraj muzeum Towarzystwa i wręczył nam oso­
biście potret Swój własny, — wspaniale wykonane 
w wypukłorztźbie popiersie odlane w bronzie, opja­
wione w kosztownej ramie bronzowśj.

Dar ten wspaniały jest d lełem dłuta wielko­
polskiego naszego Artysiy-rzeźbiarza Pana Włady­
sława Marcinkowskiego.

Pomnażają się więc bogate zbiory a mnożące 
się coraz więcśj zabytki, domagają się odpowiedniego 
pomieszczenia. — Jaa to już d&wniój wspom 
niano, sprawa rozszerzenia gmachu staje się coraz 
gwałtowniejszą kwestyą żywotną, którą Wam tu 
Panowie pod rozwagę przedstawił’ jesteśmy zmuszeni, 
prosząc i nalegając niemal w interesie Towarzystwa, 
aby się nią rzeczywiście zajęto i pomyślano na seryo 
o sposobie i środkach zaradzenia tój tak ważnój, 
a pełnój znaczenia potrzebie, stającój się juz dzisiaj 
obowiązkiem obywatelskim rpoł-cztństwz, którego 
zadaniem zając się tą sprawą ogólną narodowój 
pomocy.

Nie łatwe to CO prawda zadanie wiemy bowiem 
dobrze, iż podupadła materyalnie dzielnica nasza nie 
byłaby zdolną zaradzić mu ofiarnością społeczeństwa 
wielkopolskiego. Nie przeszkadza to jednakowoż, aby 
to społeczeństwo nie miało się zająć sprawą tak bardzo 
dla nas żywotną i abyśmy me zdołali — sięgając 
dalśj — energiczne® staraniem i pracą zaradczycu 
obmyślić środków.

Wiemy to bowiem juz z doświ dczenia, że 
w kaidem trudnem zadaniu silna wola i przeświad­

czenie o potrzebie spółecznój zawsze i wszędzie 
z pomocą B żą drogi torują pochodu! — Jest to 
Panowie jedna z najważniejszych dzisiaj trosk To 
warzystwa Przyjaciół Nauk, którą w ręce obywatel­
stwa polskiego składamy i którą w spuściźnie nowy 
Zarząd po nas odbierze.

W tych kilku słowach skreśli! śmy treść 
niemal całą tego ostatniego sprawozdania nietylko 
czynności i pracy Z rządu, ale i potrzeb naszych 
duchowych, które wskazawszy tu na tem miejscu, 
w ręce i pod opiekę Wasią oddajemy, ustę 
pując z urzędu. Dalszy kierunek i dalsze losy 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk oddajemy dziś 
w ręce Wasze Panowie, z silną wiarą i przeko­
naniem, że zagrzani duebem i sercem ojczystem, do- 
: ełrncse obowiązku w obec tej p lskiej macierzy 
naszej, powołując do steru znów nowe siły — nowych 
szermierzy ducha i reprezentantów wielkopolskiej na­
szej idei, oddając im w ręce ten sztandar dotąd nie­
pokalany, który trzymali w obsc ojczyzny górą tak 
świetnie dotychczasowi Prezesi Towarzystwa Przy­
jaciół Nauk, których niespożyte za ługi obywatelskie, 
powaga i cześć wszechstronna, w sercu i w pamięd 
Waszej są zapisane.

Wzywająe Was do tego obowiązku, serdeczcem 
li tylko słowem:

„Szczęść Boże dalej macierzy naszej“ 
łączymy się z Wami w tem tak poważnem a tak 
serdecznem zadaniu naszera.

W gronie członków Towarzystwa straciliśmy 
w tym półroczu ś. p. Stanisława Różańskiego z Pa- 
dniewa, i księdza Stanisława Fabisza z Boruszyna, 
których pamięć raczcie Panowie uczcić przez po­
wstanie.

Pan Przewodniczący ogłasza rezultat wyb >rów. 
Na prezesa oddano głosów 127, z tych 83 otrzymał 
ks. Biskup Łikowski, 41 prof. dr. Wicherkiewicz,
3 głosy rozstrzeliły się. Rezultat wyborów przyjęło 
zebranie objawami żywego zadowolenia.

W czasie wyborów wiceprezesa i reszty człon­
ków zarządu odczytał sprawozdanie konserwatora 
p. dr. Erzepki:

Podjęta w dawniejszych latach praca nad kart­
kowym katalogiem biblioteki X. prałata J. Koźmiana 
o tyle naprzód w ciągu ubiegłego roku została po­
sunięta, iż już w najbliższych miesiącach będziemy 
ją mogli ostatecznie, jak mamy nadzieję, zakończyć. 
Ogólna liczba druków unikatów, które w bibliotece 
X. Koźmiana zostały do tój pory już skatalogowane 
i do zbiorowego inwentarza druków zaciągnięte, wy­
nosi obecnie bez mała 6000 numerów.

Cenny i rozległy księgozbiór ś. p. Serafina Ży- 
cblińskiego, który pozostała wdowa wraz z pięknemi 
szafami wspaniałomyślnie przekazała naszemu Towa­
rzystwu, a dla którego w sali bibliotecznej już nie 
stało miejsca, umieściliśmy w dwóch pokojach od 
strony galeryi i miłosławskiej przytykających do 
głównej sali bibliotecznej. Księgozbiór ten znako­
micie wzbogacił biblioteczne zasoby zakładu naszego, 
mianowicie w kierunku druków polskich z 16 i 17 
stulecia, obejmuje zaś wedle katalogu, który skrzętną 
pracą urzędników zakładu, oraz przy bezinteresownej 
pomocy członka Towarzystwa naszego p. Piotra Ra- 
dońskiego, także w ciągu ubiegłego roku został spo­
rządzony, razem 1805 dzieł w 2698 tomach.

W skutek rozmieszczenia księgozbioru Sera­
fina Żychlińskiego w pokoikach, które zajmowała 
dotąd część galeryi miłosławskiej, a właśnie ce­
lowi takiemu dla zbyt skąpego światła wcale 
nie odpowiadających, wypadło w rozkładzie i urzą­
dzeniu tej ostatniej poczynić zmiany, nie krępujące, 
o ile się dało uskutecznić, wygody zwiedzających a 
zgodne więcój z warunkami oświetlenia, wcale niedo­
statecznego w tej części muzealnego budynku. Tym 
końcem przenieśliśmy wszystkie obrazy galeryi miło­
sławskiej do jaśniejszych i dość przestronnych apar­
tamentów frontowych — a przy pomocy przegród 
czyli tak zwanych przepierzeń, zdołaliśmy uzyskać 
tutaj i dla pięknych płócen holenderskiej szkoły, jakby 
ukrytych i schowanych dotąd przed oczyma zwiedza­
jącej publiczności — obok wcale wygodnego pomie­
szczenia i oświetlenie nierównie korzystniejsze.

Z powodu rekonstrukcyi przedsięwziętej w tym 
oddziale zbiorów naszych i dokonanej jednocześnie 
renowacji odnośnych apartamentów, musiała galerya 
miłosławska w letuich miesiącach ubiegłego roku 
przez dłuższy czas pozostać zamkniętą.

Do szerokiego koła towarzystw i naukowych 
instytucji, z któremi zakład nasz utrzymuje bliższe 
stosunki, polegające na wzajemnej stałej wymianie 
wydawnictw i publikacyi, przybył nam w ubiegłym 
roku: królewski uniwersytet "w‘Upsali oraz Towa­
rzystwo Kopernika w Toruniu. (Coppernikus-Verein 
jur Wissenst haft u. Kunst zu Thorn).

Z zamiejscowych- uczonych odbywali w tym roku 
specyalue tudya i poszukiwania w zakładzie naszym, 
w dziale rękopisów p. prof. dr. Józef Brzeziński 
z Krakowa, a w gabinecie archeologicznym pp. prof. 
dr. Richard Hausmann z Dorpatu i znany w świecie 
naukowym prof. Jentsch z Gubinia.

Pozostaje nam jeszcze wspomnieć tutaj, iż na 
wyraźne życzenie, jakie nas doszło z kół tutejszej 
inteligencji, Zarząd Towarzystwa postanowił, ażeby 
dla szerszój i dalszej publiczności czytelnia Towarzy­
stwa w czasie popołudniowym otwartą cyła nie od 5 
do 8, lecz od godziny 3 do 5 według dawniejszego 
regulaminu. Stosowne w tej mierze ogłoszenie umie­
ściliśmy dla wiadomości kół interesowanych we wła­
ściwym czasie w obu większych tutejszych dzienni­
kach.

Zbiory Towarzystwa, dzięki ofiarności publicznej 
i troskliwej a szlachetnej dbałości o rozwój naszej 
instytucyi, pomnożyły się w ubiegłym roku znowu 
bardzo znacznie.

Ogólny przyrost zbiorów Towarzystwa za rok 
1894 wyrażony w cyfrach statystycznych, przedsta­
wia się w poszczególnych działach, jak następuje:

do biblioteki przybyło 1562 dzieł;
do zbioru rękopisów numerów 32;
do zbioru dyplomatów nrów 75;
do zbioru pamiątek historycznych nrów 17;
do gabinetu numizmatycznego nrów 102;
do zbioru pieczęci nr. 1 ;
do zbioru rycin nrów 37 ;
do gabinetu archeologicznego nrów 87;
do galeryi artystów i rzeczy polskich nr. 1.
Ogólna suma nowych przybytków z ubiegłego

roku wynosi razem 1905 nrów.
Z biblioteki Towarzystwa korzystało w ciągu 

ubiegłego roku 850 osób, a wydano do ich użytku 
1475 dzieł i 15 rękopisów.

Gałerye obrazów i muzealne zbiory Towarzy­
stwa zwiedziło w tym roku 816 osób za opłatę zwy­
kłego wstępnego i 260 osób bezpłatnie.

Na wiceprezesa oddano głosów 114, z których 
prof. dr. Wicherki-wicz c-trzymał głosów 109; na 
sekretarza oddano głosów 74, 64 otrzymał p, br. 
Eogestróm.

Na redaktora oddano 63 głosów, z tych 51 
otrzymał p. dr. Święcicki, tyleż głosów otrzymał 
p. adwokat Głębocki na podskarbiego.

P. dyrektor Buski odczytał sprawozdanie ka­
sowe i poprosił nie tylko o deszarżę dla podsksr 
biego p. Głębockiego, ale i o podziękowanie za 
wzorowe prowadzenie książek kasowych.

P. dr. Dębiński wniósł o zasilenie biblioteki 
nowemi wydawnictwami, których brak socno się 
daje uczuć korzystającym z czytelni Towarzystwa. 
Ze strony zrrządu przyrzeczono zaradzić tój po­
trzebie wedle możności.

Po podziękowaniu ustępującemu zarządowi 
i panu przewodniczącemu solwował pan Sczaniecki 
zebranie.

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, czwartek 24 stycznia.
* Ojciec św. raczył mianować Imci. X. Dr. 

Goczkowskiego, regensa praktycznego Sen i uryoin 
duchownego w Gnieźnie, rzeczwtstym Sw-dm Szam- 
belanem z tytułem Monsignora.

* Frankfurter Ztg donosi, Je pp. Kośeielscy 
ctw rzyh s»e s lonv dla tiWarzjstwa ivorskego, 
i że stynownko p. Kościelsku go na dwoize jest t-.k 
jak dawniej niezachwiane (imerschutlert).

f Nestor obywatelstwa p znańsfeiego ś p, 
Antoni Krzyżanowski rozstał się z tym 
światem wczoraj, ukończywszy 87 r. k pielgrzymki 
swój zieiaskiój, pełnój rzetelnej pracy, cbrześcuń 
skieh uczynków, trudów, pociech i przeciwnos i. 
W roku 1831 wziął ś, p. Krzyżanowski udział 
w powstaniu, poczem usiadłszy w Poznaniu, oddał 
się zajęciom swego zawodu, uczestnicząc gorliwie 
w pracach obywatelskich i narodowych. Pod jego 
kierownictwem wziósł się u«sz Bazar i gmach 
starśj landszafty. Zm rły ¡racoweł także z całym 
zapałem nad podniesieniem naszego przemysłu; 
on to założył Towarzystwo przemysłowe, on 
także wraz z p. la.izcą M -ttya n-leżał do zało­
życieli kasy poźyczkowój Tow. przemysłowego. Doa. 
sp. państwa Krzyżanowski! h mógł służyć za wzór 
wszystkim rodzinom mieszczańskim. Słynny z go­
ścinności i rzadkich cnót staropolskich, b ł ten dom 
prawdziwym frzytnikiem Opuszczonych i schronieniem 
uieBZozęśl wych. Ile tam łez osuszono, ile dobrych 
red udzielono, ilu ditka-ni pieuiężuemi p< dźwignięto 
z niedoli, o tem wiedzą całe zastępy tych, którzy 
z domu śp. pp. Krzyżanowskich tie odeszli b z słowa 
pociechy lub pomocy materalnej. W pracach oby­
watelskich dopomagali gorliwemu ojcu dzieluie dwaj 
synowie, których śmierć przedwczesną zniósł sędziwy 
< jciee jak prawdziwy cbrześcianin — jakim był 
zmar y przez całe życie — mężnie i z poddaniem 
się woli Bożej. W zeszłym roku zabrał mu Pan 
Fóg kochającą małżonkę, długoletnią, wi ruą towa­
rzyszkę, która mężowi dopomagała całemi siłami 
w pelnienu dobrych uczynków i swą niezwykłą sło­
dyczą charakteru i cnotami domowemi opromieniłaa 
życie męża.

Niechaj Bóg udzieli duszy gorącego chrześcia- 
nina, prawego obywatela i dzielnego patryoty spo- 
czyuku wiecznego. R. i p.

Od komitetu pań. zajmujących się przy- 
szłorocz ą wyst .wą poznańską, odbieramy pismo na 
stępu ące :

Wszystkie panie, mające zamiar nadesłać na 
przyszłoroczną wystawę bądź to roboty r czne, bądź 
też jakiekolwiek okazy w zakres d moweg- prze­
mysłu kobiecego wchodzące, uprasza się, abv ze 
chciaty się zgłosić najpóźniój do 1 lutego 1895 r. 
Osoby, pragnące bezpłatnie uzyskać miejsce na wy­
stawie, winny się równ eż zgłosić do Wyżój oznaczo­
nego term nu.

Zgł szenia przyjmują p. prof. Jaroczyńska — 
Pó wiejska ui. 30 — i p. dr. Kusztelanowa — ul. 
Ludwiki 2.

* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w czwartek na 
benefis, p Skirmnnta i na zapomogę kasy wsparcia 
artystów sztuka Aleks. Dumasa (syna): „Dama ka- 
meliowa.“

P. Modrzejewska przyjmuje udział w tem przedsta­
wieniu, chcąc okazać swą życzliwość dla beneficjanta 
i w ogóle tutejszych artystów.

W sobotę na benefis p. Heleny Modrzejew­
ski ó j komedya Scribipgo: .Walka kobiet.“ /

W niedzielę dramat Sardou: „Fedora." W nim 
w roli tytułowej ostatni występ p. Modrzejewskiej.

Biletów abonamentowych na krzesła parterowe (15 
sztuk 24 marki), na krzesła w lożach parterowych i pier­
wszego piętra (15 sztuk 31 m. 50 fen.) nabyć móżna 
w składzie porcelany p. Sznlczewskiego przy placu jWil- 
helmowskim nr, 10.

Prócz dni, w których są przedstawienia w teatrze, 
i piątek kasa teatralna otwartą jest od godziny 11 
do 1 i od 5 do 7 wieczorem; w tym zatóm czasie bi­
lety na przedstawienia p. Modrzejewskiej zamawiać i wy­
kupywać można.

* Na wczorajszem posiedzeniu rady miejskiej za­
pytał się radzca miejski Schleyer mag strata, jak się 
obecnie mają rzeczy względem ogroblenia Warty i jakie 
są widoki urzeczywistnienia tego projektu. Na to pytanie 
odpowiedział nadburmistrz Witting, że projekt zaraz po 
przyjęciu go wysłano za pośrednictwem bezpośredniój 
komisyi do ministerstwa, a obecnie znajduje się on w wy­
dziale dla spraw publicznych. Zresztą ministerstwo 
wypracowało nowy projekt, który tak samo, jak projekt 
Wulscha, przedłożono do zatwardzenia ministerstwu 
stanu. Teraz magistrat nie mając żadnych innych środ­
ków pod ręką, aby tę sprawę przyspieszyć, musi jej 
dalsze popieranie pozostawić interesowanemu w tym wzglę­
dzie obywatelstwu. Przechodząc potem do porządku 
obrad, uchwaliło zgromadzenie znieść regulamin podatku 
gminnego dochodowego z 9 lutego 1887 i 29 marca 1893, 
jako i różne przepisy co do przeprowadzenia nowój

ustawy o podatku komunalnym; dalój miejscowe statuta 
co do pobierania podatku od psów i zabaw, jako i taksy 
za udzielenie konsensu do budowania. Od pobierania 
podatku od karty do polowania w kwocie 10 m. (włącz­
nie 3 m. dotychczasowego podatku) odstąpiono ze względu 
na ogólne ministeryalne rozporządzenie. Natomiast poda­
tek od dziczyzny i drobiu został definitywnie uchwalony. 
Po uchw leniu 2000 m. na cele budowlane w starym 
ratuszu, zamknięto posiedzenie o godz. 7 wieczorem.

* Z Berlina odebrał „Dz. Pozn. “ od p. dr. Maksa 
Wolfheima pismo następujące :

„Szanowny Panie Redaktorze ! 
Charakterystyczne światło na „niewinnność“ środ­

ków, używanych przez Towarzystwo szerzenia niemczyzny 
w naszych dzielnicach, rzuca fakt następujący: W tych 
dniach spotkałem się na czarnej tablicy w tutejszym szpi­
talu „Charité“ (w którym się mieszczą kliniki uniwersy­
teckie) z następnjącem ogłoszeniem :

Pract. Arzt gesucht.
In einer Stadt Ostdeutschlands wird die Nieder­

lassung eines practischen Arztes ’gewünscht. Praxis ge­
sichert. Zu weiterer Auskunft ist bereit dr. Heinrich 
Thiessen, Berlin W. 62. Wichmannstrasse 2a. Proszony 
przez jednego z młodszych kolegów zamiejscowych, który 
ma zamiar osiedlić się na prowincyi, udałem się pod wska­
zanym adresem, nie wiedząc, że zrobię ciekawe odkrycie. 
Po zameldowaniu wprowadzono mnie do wielkiej sali. Z 
pewnem zdumieniem spostrzegłem, że znajduje się nie 
w mieszkaniu prywatnem, ale w jakiejś sali obrad. Salon 
bowiem cały zajęty był długim stołem, pokrytym zielonem 
suknem i obstawionym krzesłami. Po chwili oczekiwania 
z przyległego pokoju wyszedł do mnie p. dr. Thiessen. 
Po kilku wstępnych słowach pokazało się, że p. Tiessen 
szuka lekarza do Wągrowca. Na moją uwagę, że w Wą­
growcu dostateczna ilość lekarzy już się znajduje, 
odparł pan Thiessen, że mu chodzi o to, aby w Wą­
growcu osiedlić lekarza Niemca. Tu spostrzegłem, że 
z nazwiska mego sądząc, uważa mnie za Niemca.

Nie wyprowadzałem go z błędu, aby się dowie­
dzieć, jaką rolę odgrywa p. T. w spotęgowanym obecnie 
ruchu antipclskim. Poprosiłem więc o bliższe szczegóły 
i zapytałem, z czyjego ramienia działa. Wtedy pokazało 
się, że pan Thiessen jest organem „Schul vereinu“ nie­
mieckiego, który to „Schulverein“ lekarzowi Niemcowi, 
pragnącemu się osiedlić w Wągrowcu, ofiarowuje stałą 
suhwencyą w ilości 900 marek rocznie. Chodzi tylko 
o to, aby lekarz szerzył skutecznie niemczyznę w obranem 
przez siebie mieście. Ma to być poniekąd przeciwdziała­
niem Towarzystwa Pomocy Naukowej imienia Karola 
Marcinkowskiego, jak się w końcu przyznał pan Thiessen. 
Przytoczone wyżej zdarzenie nasunęło mi kilka pytań, 
na które jednak nie mam odpowiedzi. Czy „Schnlverein“ 
niemiecki działa systematycznie i nie ograniczając się na 
Wągrowcu, pragnie i inne miasta w dzielnicach polskich 
uszczęśliwić lekarzami niemieckimi? Czy tenże „Schul- 
verein“ stoi w związku jakim z istniejącem od niedawna 
Towarzystwem szerzenia niemczyzny H-T K? Czy też 
nowo powstałe Towarzystwo antipolskie pobudziło do spo­
tęgowanej działalności „Schulverein“, dostatecznie znany 
z walki, jaką prowadzi ze wszystkiemi szczepami sło- 
wiańskiemi ? Tytuł ofieyalny „Schulvereinu“ brzmi : 
„Allgemeiner Deutscher Schulverein zur Erhaltung des 
Deutschthums im Auslande.“ Czy więc „Schulverein“ 
Wągrowiec uważa za miasto leżące po za granicami Nie­
miec ? Odpowiedź na te pytania byłaby niezmiernie cie­
kawą.

Z głębokim szacunkiem 
Dr. Maksymilian Wolfheim.

P. S. W chwili, kiedy to piszę, przynosi mi li­
stowy najnowszy numer „Aerztlich r Central-Anzeiger“, 
w którym się znajduje to simo ogłoszenie p. dr. Th. 
Wycinek z ogłoszeniem tem załączam.“

* Do wczorajszego naszego sprawozdania o zebra­
niu delegatów Ziemstwa dostała się przez pomyłkę na 
końcu wzmianka o oświadczeniu p. J. Żychlińskiego 
z Usarzewa.

* Szanownym czytelnikom naszym polecamy gorąco 
dzisiejszy benefis p. Skirmnnta, długoletniego współpraco­
wnika naszej sceny. Niemałą attrakcyą będzie niezawo­
dnie wystąpienie p. Modrzejewskiéj, która już niedługo 
gościć będzie na scenie naszej, a bodźca dodać powinna 
ta okoliczność, że część dochodu z dzisiejszego przedsta­
wienia oddaną zostanie kasie wzajemnej pomocy artystów 
sceny poznańskiej. A więc do widzenia w teatrze.

* Będziemy mieli nieprzemakalnych polieyantów. 
Wydział finansowy miejski uchwalił 8652 m. na rok 
1895/96 na zaprowadzenie na próbę nieprzemakalnych gu­
mowych płaszczy lub innej formy nieprzemakalnego odzienia 
dla tutejszych polieyantów.

* Kurs kucia koni w kuźni majstra kowalskiego 
Spillera zacznie się w poniedziałek dnia 4 lutego. Nauka 
będzie teoretyczną i praktyczną. Uczniowie mają się za­
meldować do majstra kowalskiego Spillera na ulicy Strza- 
łowej nr. 6 przynajmniéj tydzień przed rozpoczęciem kursu.

* Przedwczoraj aresztowano żebraka na ulicy Wil- 
helmowskiéj. Pizy rewizyi znaleziono przy nim prócz 
drobnej monety niklowej, 160 marek w zlocie. Porządny 
żebrak !

* Przy budowie kamienicy na św. Marcinie spadł 
jednemu robotnikowi z czwartego piętra młotek mularski 
na głowę i tak go zranił, że musiano go odwieźć do domu.

* Ostrzeżenie. Donosi mi X Dz. B. Z., że ko­
rzystają już osznsty z okazyi i bez mego upoważnienia 
zbierają składkę na kościół w Kołdrąbiu; dla tego upra­
szam , wszystkich interesentów o żądanie legitacyi, w którą 
opatrzeni są moi kollektorzy.

X Z Sypniewski.
* Według rządowego sprawozdania umieszczonego 

i w „Reichsanz." przerobiły 17 cukrowni w Księstwie Po- 
znańskiem w miesiącu grudniu 3,055,550 podwójnych cent­
narów buraków; w calem państwie zaś w tym samym 
miesiącu przerobiono 124,985,094 podwójnych centnarów 
w porównaniu do 103,85,037 centn. w tym samym czasie 
zeszłego roku.

* Od I lutego wydawane będą na kolei bilety na 
bezpośrednie pociągi między Poznaniem a Monachium, przez 
Halle, Weissenfels, Zeits — lub Grossheringen, Probst- 
zelle, Bamberg. Pociąg odchodzący z Poznania o godzi­
nie lO^/â i tak samo nocny pociąg pospieszny, będzie miał 
bezpośrednie połączenie z Monachium.

* Warto przypomnieć. Kto najmuje mieszkanie 
w większej kamienicy, w której wielu mieszka lokatorów, 
może sobie w kontrakcie najmu wymówić, aby nad, lub 
pod jego mieszkaniem nie wyprawiano żadnych hałaśliwych 
i dłuższych zabaw, jak: wesel, bali, wieczorków z tań­
cami itd. Mając taki warunek w kontrakcie może w ra­
zie danym sprowadzić, według prawa, policyą, i te za­
bawy zakazać. Precedens już jest. W pewnem mieście 
na żądanie jednego z lokatorów rozwiązała polieya bal, 
który się późno w nocy nad jego mieszkaniem odbywał.

Dodatek.
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Obecny dyrektor gimnazyum w Wschowie, pan 
dr. Friebe zatwierdzonym został na następcę dyrektora 
dr. Geista tamtejszej realnej szkoły i obejmie swój urząd 
od 1 kwietnia.
p F* W Janoszewicach przy Dakowach Mokrych w po­
wiecie bukowskim obchodzili małżonkowie Kiszewscy złote 
wesele. Obchód rozpoczął się nabożeństwem w Słnpi, 
odprawionem przez W. X. proboszcza Andersza, który 
jubilatom wręczył pozłacane z krzyżem laski, dar najstar­
szego syna. Po nabożeństwie gościli jubilaci wszystkich 
w domu. Prócz czterech synów, otaczało jubilatów pięciu 
wnuczków i jeden prawnuk.

* Do „Posoner Zeitung“ piszą z nad granicy Kró­
lestwa: „Chociaż w Królestwie Polskiem rewizya mięsa 
wieprzowego jest urzędowo zaprowadzoną, jednakowoż 
nie wszystko bywa rewidowane, bo wielu, bijąc wieprze 
prywatnie, całkiem rewizyi zaniedbuje. Ponieważ zaś 
wiele mięsa z Królestwa przechodzi po za granicę do 
Księstwa, ztąd częste wypadki trychinozy. Dla tego 
zbawienną byłoby rzeczą, aby rząd wszelkie mięso, prze­
chodzące rogatkę pruską, kazał przez pruskich urzędników 
rewidować.

* W tych dniach znalazł włodarz pewnego domi 
nium dwunastoletnie porządnie ubrane dziewczę w rowie 
około Poznania zdrętwiałe od zimna. Zaprowadzona do 
ciepłej izby, gdy przyszła do siebie, wyznała na pytanie, 
że się nazywa Jadwiga Paschke i że uciekła z domu ra­
tunkowego z Zagórza nr. 15.

* Pewien żołnierz z 34 pułku w Bydgoszczy zbiegł 
z garnizonu 12 b. m. W tych dniach znalazł go gospo­
darz w Koronowie na strychu w stodole w sianie. Żoł­
nierz ten w strasznym był stanie. Bez surduta, bez bu­
tów, z nogami i rękami odmrożonemi był już blizkim 
śmierci, zwłaszcza, że jak wyznał, od 12 b. m. nic nie 
jadł i nie pił. Po reszcie ubioru i po numerze na oboj 
czyku poznano, że żołnierz. Odstawiono go do Byd­
goszczy.

* Na budowę Kościoła w Szamocinie złożyli: Fr. 
Marker składkę z Święcichowy 34,60 m., X. prób. Klass 
z Trzebiszewa pod Skwierzyną 100 m. Franc. Krygier 
z Szamocina 3 m. Jan Bichstaedt, kupiec z Poznania 
10 m. X. B. stępel pocztowy Pelplin 10 m. Parafia 
Kąkolewska 5 m. X. prób. Kempiński z Dębna składkę 
z parafii 30 m. od Ign. Begiera z Orzechowa 1,50 m. 
Od Katarzyny Olejniczak z Koziej Wolicy 1 m. Od Wal. 
Ziętkiewicza z Pięciuchowa 1 m. Od pewnej osoby 
Chrzana 1 m. razem 34,50 m. X. prób. Niezieliński 
drugą składkę z parafii Konarzewskiej 30 m. Ks. prof. 
Zodrow z Grudziądza 100 m. N, N. 100 m. X. prób. 
Cichowicz ofiarę od parafian Łódzkich 35,58 m. Kata­
rzyna Stachnik z Piły 10 m, X. prób. Gronasz z Floe- 
tenstein 3 m. X. prób. Kiełczyński z Czerlejna 10 m.

Składając serdeczne „Bóg zapłać“ Łaskawym Do­
brodziejom, polecamy się nadal Ich łaskawej pamięci, za­
razem zanosimy prośbę pokorną i do innych współwier- 
nych, aby o nas zapomnieć nie chcieli.

W imieniu komitetu
X. Lurc, w Margoninie.

* Towarzystwo chrześcijańsko patryotyczne w Mię 
dzychodzie zaprosiło kolegium magistrackie na urządzoną 
gwiazdkę dla biodnych dzieci temi słowy: „Niniejszem za 
praszamy uniżenie ohrześcijańskich członków magistrąckiego 
kolegium na gwiazdkę dla biednych dzieci, która się od 
będzie w niedziele 23 grudnia“. To zaproszenie wziął 
p. burmistrz za obrazę Biebie i całego kolegium. Odpisał 
przewodriczącemu Towarzystwa w słowach dosyć ostrych 
i niegrzecznych, zarzucając mu antisemickie tendencye, oraz 
wyraził życzenie, aby T warzystwo podobnych zaproszeń 
więcej nie robiło. Z tego widać, że żydzi w Międzychodziu 
górę, a p. burmistrz tak tańczy, jak mu żydzi zagrają.

* W rosyjskich prowincyach nadbałtyckich zapro­
wadzono we wszystkich ewangelickich szkołach ludowych 
wyłącznie język rosyjski, jako język wykładowy. Ponie­
waż większa część nauczycieli po rosyjsku nie umie, zatem 
rząd obsadza posady jednorocznymi kandydatami na na­
uczycieli, jeżeli umieją język rosyjski.

* Kraków. Sprawozdanie poselskie będzie miał duia 
25 b. m., tj. w piątek o godz. 12 w południe na sali 
Rady miejskiej w Krakowie, X. prałat Dr. Chotkowski, 
jako poseł do Rady państwa, dla swoich wyborców z mnisj- 
szych posiadłości powiatu krakowskiego.

* Finis PoLniae. Doczekaliśmy się nareszcie, iż 
i prasa rosyjska zaprzecza temu, jakoby Kośeiuszko po 
nieszczęśliwej bitwie pod Maciejowicami, miał wyrzec słowa: 
„Finis Poloniae“. Mianowicie miesięcznik „Russkaja Obo- 
zrjenie“ przy sposobności opisu wzięcia Pragi przez Su- 
warowa, pisze: „Mówią jakoby Kościuszko brany do nie­
woli, wyrzekł: „Finis Poloniae“. Kościuszko sam temu 
potem zaprzeczał, a wyrażenie to należy do liczby tych 
charakterystycznych legend, jak np. wyrażenie jenerała 
Combronne’a w czasie bitwy pod Waterloo: „Gwardya 
umiera, ale się nie poddaje“.

* Charakterystyka Feliksa Faure, nowego prezy­
denta rzeczy pospolitej francuzkiej, wypada obecnie nieco 
odmienniej od tego, co w pierwszej chwili po wyborze 
głoszono. Jest to piękny mężczyzna z krótkiemi siwemi 
włosami i ładnym wąsem wojskowym koloru blond, wy­
soki, okazały i wśród posłów w Izbie uchodził zawsze za 
najbardziej eleganckiego, po prostu za „najarystokraty- 
czniejszego“ z republikanów. Twierdzenie, iż Faure wzniósł 
się od prostego robotnika, jest też legendą, która pocho­
dzi ztąd, iż Faure, mając już z górą lat dwadzieścia i 
chcąc tapicerski zakład ojca swego zamienić na zakład ze 
skórami, u zył się praktycznie garbarstwa, ale ta nauka 
była w jego życiu tylko epizodem. Cała jego działalność 
upłynęła w Hawrze, gdzie jest dobrze znanym jako przed­
siębiorca okrętowy i właściciel kilku statków handlowych. 
Jako człowiek spokojny i przystępny, choć pewny siebie, 
starannie zawsze ubrany, zyskiwał sobie powszechne uzna­
nie, poważanie i miłość. Zazwyczaj mówi cicho, łagodnym 
głosem, potrafi jednak zdobyć się na silniejsze akcenta. 
W salonach paryzkich był zawsze chętnie widywanym.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 25 »tycznia 
Nawr. św. Pawła.

Wschód słońca o gadzinie 7 minut 55. Zachód 
O godzinie 4 minut 31.

* Maurycy Carriere, jeden z najznakomitszych este- 
i krytyków literackich niemieckich, uczony filozoftyków

i profesor europejskiej sławy, zmarł w dniu 19 b. m. 
w Monachium, w 78 roku żywota. Urodzony w r. 1817 
w pewnem małem miasteczku heskiem, uczęczczał Carriere 
do“różnych uniwersytetów, a między temi i do berliżskiego 
gdzie, jako filozof, pozostawał najzupełniej pod wpływem 
Hegla. Spędziwszy lat parę na studyach filologicznych 
i estetycznych we Włoszek, habilitował się w roku 1842 
jako docent filozofii na uniwersytecie w Giessen, w ro 
dzinnej Hessyi. W siedm lat później, zyskawszy imię 
rozlicznemi pracami, mianowany został profesorem zwy­
czajnym. W roku 1853 powołano go na profesora wszeh- 
nicy monachijskiej, gdzie przebywał już około 40-tu lat, 
a więc do zgonu, wykładając prawie do ostatnich czasów 
w uniwersytecie i w Akademii sztuk pięknych estetykę 
i historyę sztuki. Jego filozoficzne dzieła, jak np. „Reli­
gia, jej pojęcie i jest historyczny rozwój“ (18.4), „Filo­
zoficzny światopogląd czasów Reformacyi“ (1846), są je­
dnostronne i zamącone pewnym zbytecznym liberalizmem 
Był jednak zawsze wielbicielem piękna w najestetyczniej- 
szych jego objawach, na zawsze też pozostaną cennemi ta­
kie jego prace, jak: „Istota i formy poezyi,“ oraz, „Sztuka 
w jej związku z rozwojem cywilizacyi.“ Dawniejszy go­
rący wyznawca Hegla, później znów, umiarkowańszy już 
jednak, wielbiciel Schoppenbauera, propagował pod koniec 
życia własny system filozoficzny, polegający na „moralnem 
urządzeniu świata“ (sittliche Weltordnung). Zmarł po 
bardzo krótkiej słabości.

* Rzym. Poniewa ż niektóre włoskie i niemieckie 
dzienniki liberalne, donosz ąc o świętopietrzu, piszą nieki - 
dy z przekąsem o „bied nym Papieżu,“ postarał się „Osser-

vatore Romano“ w sekretaryacie tajnego Jałmużnika Jego 
Świątobliwości o wykaz sum, wydanych w ciągu roku 
1891 za pośrednictwem tego prałata na cele dobroczynne.
Wykaz jest następny: 1) na stałe zapomogi miesięczne 

zapomogi w święta uroczyste 168,128 lirów; 2) na jał­
mużny przygodne 45,000 lirów; 3) na 1700 łóżek z po­
ścielą dla biednych rodzin 50,575 lirów; 4) wsparcia dla 
biednych kapłanów 18,000 lir.; 5) wsparcia dla sierót 
w celu zamążpójścia lub wstąpienia do klasztoru 17,000 
lirów; 6) zapomogi dla konwertytów 1500 lirów; 7) na 
szkoły dla biednych 35,800 lir.; 8) wdowom i sierotom 
po żołnierzach z wojska papieskiego 30,426; 9) Towa­
rzystwu zapomogowemu żołnierzy byłego wojska papie­
skiego 1500 lirów; 10) byłym urzędnikom papieskim,
względnie wdowom i sierotom po nich 40,430 lirów; — 
razem 408,459 lirów. Jeżeli do tego doliczymy liczne 
zapomogi, których Ojciec św. udziela ze swej prywatnej 
szkatuły i znaczną sumę, którą poświęca na utrzymanie 
szkół katolickich, pokaże się, że kwota, którą Jego Świą­
tobliwość wydaje corocznie na cele dobroczynne w Rzymie, 
dosięga jednego miliona.

Jak się dowiaduje „Polit. Gorr.“ z Rzymu, Ojciec 
św. przyjmując oficerów amerykańskiego statku wojennego 
„Detroit,“ który odwiózł do Watykanu przedmioty, prze­
słane na wystawę światową w Chicago, wspomniał o en­
cyklice, którą wydać zamierza niebawem do Biskupów 
w Stanach Zjednoczouych. Między innemi zapowiedział 
Papież, że encyklika, którą miał ogłosić już w czasie 
świąt Bożego Narodzenia, okaże się dopiero za kilka ty­
godni, prawdopodobnie z końcem stycznia. Przyczyną opó­
źnienia jest okoliczność, że Ojciec św. zajęty sprawą Ko­
ściołów wschodnich, nie miał dotychczas dość czasu, aby 
przystąpić do ostatecznego wykończenia encykliki.

Liczba uczonych, pracujących w archiwum waty- 
kańskiem dosięga 100. Wszystkie prawie zeszły się tam 
narodowości, brak tylko Włochów. Ani jeden uczony 
z którejkolwiek części Zjednoczonych Włoch nie miał 
chęci wzięcia udziału w tym międzynarodowym turnieju 
uaukowym. Niemcy i Austryacy mają przeważną wię 
kszość. Powstać ma nowe pismo pod tytułem „Rivista 
di Studi Storici“ dla ogłaszania materyałów z waty kań 
skiego archiwum i biblioteki i przeglądu pism w kraju 
i zagranicą.

* Wiedeń. W sejmie dolno-rakuskim zarzucił poseł 
Gregorig zastępcy marszałka dr. Haberlowi, że jest wolno­
mularzem. Odpowiadając na tn zarzut, rzekł dr. Haberl 
mniej więcej: „Poseł Gregorig miota na mnie ciągle sło 
wem: Wolnomularz i mniema zapewne, że nie wy­
pada, aby burmistrz drugiego z rzędu miasta w Austryi 
dolnej był wolnomularzem w jego rozumieniu t. j sprzy 
siężonym, zdrajcą stanu, nieprzyjacielem tronu i ołtarza.
Jest to podmiotowe zapatrywanie tego pana, rozpowszech­
nione może w najniższych klasach ludu; wykształceni lu­
dzie na całym świecie wiedzą, że tak nie jest. Wolno- 
mularze nie są taką bandą, lecz
chętnych, wielkodusznych, którzy
względu na jego narodowość i wyznanie, bez względu na 
jego stan lub rangę i pełnią dzieła humanitarne.“ A za­
tem doktor praw i wicemarszałek sejmu a więc czło­
wiek bądź co bądź wykształcony powiada, że tylko 
ciemne klasy społeczeństwa mają złe wyobrażenie 

wolnomularzach, wykształceni ludzie wiedzą, — 
że tak nie jest. Wykształcony doktor Haberl
nie wie przeto, że tacy mężowie, jak Biskup Ketteler, 
profesor Alban Stolz, Leon Taxil zgodni byli w sądzie o 
Wolnomularzach z owym ciemnym ludem, co gorsza nie 
wie, że nawet Leon XIII., którego mądrość podziwiają 
liberali, potępił sectam massonum jako tajne stowarzy­
szenie, wrogie dla tronu i ołtarza. Czy po takiem potę­
pieniu wolno mówić o ludziach szlachetnych i wielkodu­
sznych, którzy pełnią uczynki humanitarne? Cechą masso- 
nii jest tajemnica, tajemnica przed światem, tajemnica 
przed Wolnomularzami niższych stopni, tajemnica, której 
rąbek odsłania się im po rąbku, której odsłonięciem zu- 
pełnem oprócz najwyższych dygnitarzy massońskich nikt cv|1Sza66 zamiast 3,00 HI. tytko 
się nie może poszczycić. Czyż gdyby chodziło o dzieła w .. „ „

szlachetne i wielkoduszne“ taka ścisła tajemnica by­
łaby potrzebną? Czy tajemnica, jaką zwykle ota­
czają się bandy złodziei, fałszerzy i sprzysiężonych nie 
zmusza do podejrzeń? A przecież masoni, wiedząc, jakie 
podejrzenie ściąga na nich tajemniczość, bronią się ze 
wszystkich sił przeciw jej odsłonięciu i ilekroć w której 
loży odezwie się głos przeciw tajemniczości, tłumią go 
z oburzeniem, nie wahając się twierdzić, że ze zniknię­
ciem tajemnicy zginie wolnomularstwo. A owe dzieła 
dobroczynne — któż je widział, kto słyszał o nich ?
Chyba, że wzajemne popieranie się wtajemniczonych ma 
być tern dziełem dobroczynnem. Ale w takim razie 
mamy do czynienia ze związkiem ludzi, których nie zna­
my, a którzy się łączą, aby się wzajemnie wznosić, ażeby 
zdobywać wpływy, rządzić, mamy do czynienia ze związ­
kiem tajemniczym a silnym, więc niebezpiecznym. Dla 
tego i Kościół go potępia i państwa zakazują. (Na razie 
nie mówimy nic o treści tajemnic wolnomulurskich.)

W feletonie zatytułowanym „Dyameńty“ „Nowa 
Pressa“ ma następujący ustęp: „Prawdziwy dyament“ 
otrzymały Węgry w postaci ślubów cywilnych, tak speł­
niła się ostatnia wola Deaka. Episkopat węgierski poddał 
s;ę (?!) konieczności a nawet Kurya nie mogła odmówić 
ślubom cywilnym pewnego uprawnienia (???). W bezgra­
niczny gniew popadł tylko kler niższy, który dozna uby­
tku nr należytościach stuły, gdy się zmniejszy liczba ślu­
bów kościelnych. Kler ten równa się portyerowi bezpła­
tnie zwiedzanego muzeum, który woła do gościa: „Przed 
wejściem proszę złożyć u mnie laskę lub parasol“.
„Nie mam laski ani parasola". — „To kup pan sobie 
lub pożycz tam w sklepie, a potem złóż u mnie za 
opłatą“.

Tak nikczemnego porównania dawno już nie zdarzyło 
się nam znaleść — nawet w pismach żydowsko-liberalnych.
Klerowi węgierskiemu przy zwalczaniu przedłożeń kościelno- 
politycznych podsuwać brudną chciwość, to znaczy do­
puścić się oszczerstwa, które uie ma nawet pozoru prawdy.
Przehiwuie łamy „Nowej Pressy“ w sprawozdaniach są­
dowych zawierają przeobfity materyał do przeprowadzenia 
dowodu, że chęć zysku i pochodzące z niej zbrodnie są 
specyalnością łudzi, poprzestających na ślubach cywilnych 
lub zaspakajających swej potrzeby religijne w synagodze.

* Car Mikołaj I dał razjsławnemu malarzowi fran- 
ouzkiemu Horacemu Vernetovr zlecenie, aby wymalował 
obraz wzięcie Warszawy przez Moskali. Wśród rozmowy 
zapytał go się car, czy, jako Francuzowi nie będzie to 
przykrem malować obraz, przypominający upadek Polski:
„O. nie, proszę Jego Cesarskiej Mości, ja przecież już 
kilka razy malowałem ukrzyżowanie Chrystusa.“

Skrzynka do listów.
A. B. Prosimy o obszerniejsze wyłuszczenie i uza­

sadnienie swych zarzutów i dosłowne przytoczenie zacze­
pionych ustępów.

Ostatnie telegramy*
Paryż, 24 stycznia. Bonrgeois zrzekł się po 

raz drugi oisyi utw.rżenia nowego gibinetu.

związkiem ludzi szla- 
szanują człowieka bez

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(K) Poznań, 24 stycznia. (Sprawozdanie giełdo w. 

Stan powietrza: śnieg.

bez beczki) tow. opodat. 50-ta 48,90 m., 70 ,
(■Sprawozdanie urzędowe)

Okowita. Wypowiedziano 48 90 ¿k.,
wiedziana ,— mrk., w miejscu bez beczki 
70-ta 29,41 mrk. .

Berlin, 23 stycznia 1895.
Wiatr Płd.-Zach., termom, rano — 1 , barom.

Powietrze: śnieg. _ .
Pomimo nizkich notowań z półnoenńj Ameryki J “

siaj tendeneya na zboże nieco lepsza. Pszeni p   rpnkłe
w cenie mnićj więcej o i/4 marki, żyto o ‘/, mark’. 1«™
ceny owsa były trochę lepsze.— Targ na kukuryd ę P J ?wy. 
Za mąkę rżaną płacono około 10 fen. więcój. - J 
bez interesu. — Okowita bez zmiany.

Wrocław, 23 stycznia 1895 r.
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Celem umożliwienia szerszym Ko­
łom publiczności nabycia znakomitego 
dzieła ś. p. ks. Biskupa Korytkow- 
skiego „Arcybiskupi Gnie­
źnieńscy, Prymasowie I Me­
tropolici Polscy66 — zniżyliśmy 
cenę jego o przeszło 2A i oddajemy 5 
olbrzymich tomów (420 arkuszy druku 
w wielkiej 8-mce) za bajecznie niską 
kwotę m. 35 zamiast 80 m. już z prze­
syłką. Zwracamy uwagę na to nieby­
wałe obniżenie ceny wszystkim miłośni­
kom rzeczy ojczystych. Dzieło ś. p. 
ks. Korytkowskiego znajdować się po­
winno w każdym zamożniejszym domu 
polsko-katoliekim; jestto na tle dziejów 
Kościoła polskiego opowiedziana historya 
całego narodu polskiego, mająca nadto 
tę zaletę, że znakomity jej autor czerpał 
z pierwszorzędnych źródeł, mianowicie 
z bogatych zasobów kościelnych archi­
wów gnieźnieńskich.

Cenne dzieło ś. p. księdza Biskupa 
Janiszewskiego „Kościół 1 pań­
stwo66 zamiast 6 m. kosztować będzie 
odtąd 3 m. z przesyłką; — ś. p. ks. dr. 
A. Kanteckiego „Poczye Prnden- 

1 m.
50 fen., z przesyłką 1 m. 70 fen.

Poleca i odwrotną pocztą wysyła
Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Pszenica biała 
Pszenica żółta
Żyto ................................................n
J ęOKlTMP.ń..................................  13
Owies............................................... ij
Groch .........................................,!*

Magdeburg, 23 stycznia, 
wora.. 92% 9,70, cukier ziam. excl. 8»°/o »¿u 
7B°/0 Rendem. —• Drugi produkt ffltc.
Usposobienie: stale. Raftnada
chlebowa U 20 75 mielona refln. a UOv»w, u
z beczką 20,25. Stale. Cukier »nrowy 1. Produkt tr 
fr. statek Hamburg za styczeń 9,i5 - płac.,
9,15- piać., 9 20 - tąd., marzecc 9.20 - piać, 
kwiecień-maj —piać. —bPoK 
w cukrze surowym ctr. lntr

Okowita spok., styczen-inty

70
50
50
80uu

cACi. 
exes.,

76°/n Rendem. 7 05.
chlebowa I. 21,—
, W» I-

luty
9 25— ż*d., 

Obrót tygodniowy

Hamburg, 22 stycznia. . (/18% luty-marzec 18»/4 żąd., kwiecien-maj 1 /»
czerwiec 19% ^d. K a w a good average Santo^ za mara^
76—, za maj 758/». za wrzesień 75'/*, 
sobienie: potw. Obrót 4500 worków.

;; grudzień 1&I* Uspo-

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w ątyczpin.

Data i godzina. Barometr. Wiatr.
Stan

powietrza.
Temp.
w. Cel.

23. Po polud. 2
23. Wiecz. 9
24. Rano 7

739.5
738.5 
740,7

Z. umiark.
Z. lekki.
Z. umiark.

zaebm.
zachm.1)
zaebm.

—
- 20 
- 2,5

‘) Przed południ m śnieg.
Dnia 23 stycznia maximum ciepła — 0,8° O

23 . minimum » —5.»

(ISi
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni

io1)
I. F. J. KOMEMOZIMSKI W OREZMIE

zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swąje papm^ 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych ea

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader um.arkowane.

Rozkład jazdy na kolejach Żelaznych
ważny od 1 października 1894 r,

Odchodzą. Przychodzą
Peznań-Krzyt.

6,40 rano. 4,15 rano.
7,83 rano.

10, 1 przed poł. 
(z Rokietnicy.) 
2,56 po poł. 
8,18 wiecz.

<a Rokietnicy) 
6,38 wiecz. 
7,47 wiecz. 
1,12 w nocy.

Galerye obrazów w Muzeum Towarzy­
stwa Przyjaciół Nauk, ulica Wiktoryi nr. 26, 
zw:elzać można codziennie z rana od godziny 9 do 1, 
a w każdą niedzielę od g>dz. 12 do 5 po poiodniu.

Gabinet archeologiczny os warty w k żdą so­
fa tę od godz. 11 do 1.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 23 stycznia.

HOTEL BAZAR. Unrug z Mełpina, hr. Dąbski z Ża- 
kowa, Mańkowski z Brodnicy, hr. Skórzewski 
z Czerniejewa, Niemojowski z Jedlca, pani Sokol- 
nicka z Podarzewa, hr. Potworowski z Proch, X, 
dziekan Krygier z Sinowa, Chłapowski z Turwi, 
Czorba z Krajewic.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Moszczeński 
z żoną z Pigłowic, Stablewski z Zalesia, Birnbaum 
z Berlina, pani dr. Peiser z Pniew, X. prób. Wiś­
niewski z Psarskiego, Łubieński z Kiączyna, pani 
Gregor z córką z Rakoniewic, Sereuse z Rogoźna, 
Chrzanowski z Ostrowa, pani Neumann z Hamburga, 
dr. Hulewicz z Dobrzyszkowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84. 
X. dziekau Szaal z Czarnkowa, X. prób. Skąpski 
z Lubasza, X. prób. Górecki z Roska, X. prób 
Grodzki z Lechliua, X proh. Gihasiewicz z Miesz­
kowa, Chłapowski z żoną z Goździechowy, Mosz­
czeński z Graboszewa, Robiński z żoną z Krotoszy­
na, Grabowski z Poznania, Grabowski z Wrocławia, 
Nowacki z żoną z Wrześni, pani Rabska z siostrą 
z Miłosławia, dr. Górski z Kcyi, pani Wierzbicka 
z rodziną, pani Szeliska z rodziną, baron Lipkę 
z rodziną, pani dr. Kugler, pani Samherger i Świę­
cicki z Gniezna, Hungen z Hamburga, Trepke 
z Warszawy, Tietzeu i dr. Becker z Czarnkowa, 
dr. Tietzen z Pianówki.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telef. 165. 
X. prób. Janas z Stawn, dr. Batkowski z Jarocina, 
Zielonacki z Kujaw, Boye z Magdeburga, Wizę 
z Diećmarowa, Pohlroeyer z Berlina, Meyer z Akwi- 

I zgranu, Mejolke z Berlina.

10,26 przed poł.
12,35 w poł.
(do Rokietnicy)
2,32 po poł.
8,13 po poł.
4,55 po poł.

(do Rokietnicy)
7, 8 wiecz.

(do Rokietnicy,
8,12 wiecz.

12,28 w nocy.

Poznań- Bydgoszcz-Toruń 
8, 2 rano 
(z Gniezna).

3.40 rano.
6.40 rano. 

10,24 przed poł.
3.18 po poł.
7, 5 wiecz. 

11,00 w nocy, 
(do Gniezna).

10,12 przed poł.
3, 7 po poł. 
6,46 wiecz. 

10,61 w nocy. 
1,24 w nocy.

Poznań-Piła.
4,38 rano.

10,39 przed poł.
4,40 po poł.

7,38 rano. 
1,60 po poł. 
6,40 wiecz.

Odchodzą. Przychodzą
Poi nań-Wrocław.

1,32 w nocy. 8,30 rano.
4,21 rano. 8,12 rano.

10,21 przed poi. 10,13 przed poi 
3,35 po poł. 2,12 po poł.
6,64 wiecz. 6,39 po poł.
8,17 wiecz. 12, 6 w nocy.

Pozuań-Berllu-Subln.
1,84 w nocy. 3,32 rano.
4,49 rano. 8,50 rano.

10,26 przed poł. 2,22 po poł.
4.16 po poł. 5,36 po poł.
7.17 wiecz. 11,47 w nocy.

Poznań- 0 stro wo-Kluezbork
8,27 rano.6,40 rano.

10,32 przed poł.
2,43 po poł.
7,68 wiecz.

1,55 po poł. 
6,11 wiecz. 

11,39 w nocy.

Poznań - Września - Strzał­
kowa.

4,64 rano. I 8,67 rano.
12,00 w poł. 3,21 po poi.
5,45 po poł. | 9,32 wiecz.

Telegram giełdowy.
Berlin, 24 gtycznia 1895 roku.

Kurs z dnia 
Pszenica słabo, 
na maj • • 
na czerwiec . .
Zyto słabo, 
na maj |. • • 
na czerwiec . .
Oiej rzep, słabo, 
na maj • . •
na czerwiec . .
Okowita słabo, 
eksportowa . .
na styczeń . .
na maj . . .
na czerwiec . .
na lipiec . . •
na wrzesień . .
spożywcza . .
Owies
na maj • . . 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . 
okowity kw. eksp 

spoż.

23

138 50
139 —

117 7ć
118 25

43 70

24

138 
138 50

117 50
118

43 50

32 10
36 4
37 50
37 80
38 10 
68 70 
51 70

114 -

000
0,000

0,00

3J 10
36 3
37 50
37 80
38 10 
38 70 
51 60

113 50

000 
0,
0 000

(Kursa końcowe.) 
22

Niem.3°/Opoż.pań. 
Consol. 4% . •
Consol. 3l/a°/o • 
Pozn. 4% 1. zast. 
Pozn. 3ll30/0l.zaat. 
Pozn. 4% 1. rent. 
Pozn. S^/ol r ®t. 
Poznań, oblig. . 
Nowa Pozn. poż. 
Austr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros. listy zastaw. 
Węg.4°!0rentazł. 
Węg.4°j0 . kor. 
Aust.kred.akcye 
Lombardy . .
Disconto com. •

Usposobienie: 
wzmóc.

96 75 
105 90
104 75
103 70 
101 80
105 25 
102 70 
102

164 —
97 30 

219 40
104 40 
102 10
95 -

249 90
43 10

205 60

23
96 90 

106 —
101 76
103 75 
101 80 
105 26
102 60 
102 -

164 10
97 40 

219 60
104 60 
102 20
96 20 

249 80
43 20 

205 60

Szczecin, 24 stycznia 1895 roku. (Kursa końacwe.)

Kurs z dnia 23 24
Pszenica spok.
na kwiecień maj. 138 — 138 —
na maj-czerw. . 139 60 139 —
Żyto spok.
na kwiecień-maj. 117 — 117 -
na maj czerw. . 118 - 118 —
Olej rżep. niezm
na styczeń . • 43 20 43 20
na kwieć.-maj. [ 43 50 43 50

Okowita twier.

w miejscu eksp. 
na grudzień. . 
na maj . . .

Petroleum

w miejscu . •

23

31 10

9 85

24

31 10

9 85



Dnia dzisiejszego lozstał się z tym światem ś. p.

Antoni Krzyżanowski
weteran, z x. 1S31,

opatrzony śś. Sakramentami, przeżywszy 87 lat. Pogrzeb odbędzie się 
z domu żałoby Małe Garbaty 9 na stary cmentarz farny w niedzielę d. 
27 t. m. o godz. 4 po południu. Nabożeństwo żałobne nazajutrz d. 28 
t. m. o godz. 10 przed południem w kościele św. Wojciecha w Poznaniu.

Rodzina.
Poznań, dnia 23-go stycznia 1895. (974)

Nauki i rady dla matki chrześciańskiej, jak dzieci 
po Bożemu wychować. Napisał X. A. J. Cena 10 fen. 
z przesyłką 15 fen , 50 egzempl. 4 marki, 100 egzempl. 
7,50 mrk. z przesyłką.

Stowu do matek thrześciańsKich przy żłobku Jezusa. 
Napisał X. A. J. Cena 10 fen. z przes. 15 fen., 50 
egz. 4 marki, 100 egz. 7,50 mrk. z przesyłką.

Poleca i odwrotną po-ztą wysela

Drukarnia Kuryera Pozn.
w Pozuaniu, św. Marcin 16.

Obrazki koloidowe

We wtorek dnia 22-go stycznia o 10-tej go­
dzinie wieczorem rozstała się z tym światem po 
krótkiój chorobie, nagle paraliżem serca rażona, na­
sza najdroższa matka i babka^ś. p.

Franciszka z Łasińskick
Kryszewska,

o czem donoszą krewnym i znajomym w głębokim 
smutku pogrążone i nieutulone (976)

dzieci i wnuki.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę dnia 26 sty­

cznia o 3-ciej godzinie po południu z domu żałoby 
Św. Marcin 3 na cmentarz Ś to Marcióski.

Prywatnych zawiadomień nie wysela się.

od M. 0.40—6,00 za 100 sztuk z mo­
dlitwami i własnego uk*adu ofiarują

S. Bendlewicz i Sp.
w Pleszewie.

gj®T Wzory obrazków wysyłamy 
odwrotnie. (850)

Nakładem Księgarni Katolickiej

Dr. Władysława Milkowskiego
w Krakowie

wyszły świeżo:

ku czci Najświętszej Maryi Panny Nieustającej Pomocy.
Cena 30 fen. (tuzin 2 marki.)

Litanm io HajSnęts.ej Maryi Paaof Nieastaj« Pom cy.
4 Fen. 12 pgz. 40 fen.

Hymn z modlitwami odpustowemi do Najświętszej 
Maryl Panny Nieustającej Pomocy.

Cena 4 fen. (12 egz. 40 fen )
Nadsyłający tę kwotę do Księgami Dr. Alilkowskiego w Krakowie 

w znaczkach pocztowych niemieckich, otrzyma druki powyższe franco 
i bezzwłocznie. (8 0)

Wszelkie w zakres blacharski wchodzące 
prace: pokrywauie wieży, dachów itp. mie­
dzią, cynkiem, blachą żelazną, cementem, 
tekturą itp. wykonuję po cenach przystępnych 
po gwarancyą 5 do 10-letuią.

Tekturę, smolę, karbolineum polecam 
po cenach fabrycznych. (135

Polecam również skład lamp, towarów ema­
liowanych 1 blaszanych jako też warsztat 
reperaet jno-blacharski.

J. Hiejacki, mistrz blacharski,
Poznań, Piekary 19. uu

To wai zy st w o
narodowe hipoteczne kredytowe

w Szczecinie
udziela pożyczek hipotecznych na posiadłości miejskie i wiejskie. 

Wnioski przyjmuje agent generalny (897)

Julian Keielisiein
w Poznaniu, Piekary Nr. 5.

Świece!
Gromnice ołtarzowe wedle 

przepisów kościelnych, dla cechów 
i bractw, w różnych wielkościach 
ma na składzie i poleca po taniój cenie

Z. Rękosiewicz,
GNIEZNO, (910)

dawniej Chrościński.

Świece ołtarzowe
z czystego białego .osku z fa­

bryki M. Sobeckiego
poleca (543)

K. NOWAKOWSKI
w Inowrocławiu.

Fritz Arens
nie pomylić z NT. TI. Arens

w Moguncyi
właściciel winnic w Nierstein, 

zaprzysiężony przez Przew. Ordyna- 
ryat w Moguncyi, polec, przez Przew. 
Ordynaryat we Wrocławiu, rozsyła
Wisa mssal&e I gat.

Niersteiner b. dojrz. M. 1,35-1,75 
Hahnheimer dojrz. „ 0,85
Laubenheimer d ijrz. „ _ 1,00
Erbacher dojrz. , 1,25—160
Johannisberger dojrz. „ 2.00
Tokaj.,'azyat. b. dojrż. . 1,75
Cena za litr włącznie butelki franko 
Moguncya. Włącznie butelek i skrzyni 
bez beczki. Próbki w paczkach po­

cztowych po 2 butelki. (.754)

W. BECKER
plac Wilhelmowski 14

poleca i wysyła na prowincyą

franko
sygata iapoitowaas

iantoisiit i tatistie
jako też

prawdziwe holenderskie
tanio 1 w jak najlepszych

gatunkach. (¿74)

polecam wielki I uroiniaieony wybór sprzę­
tów kościelnych jako to: Monstrancye w róż 
nych stylach, puszki do komunika łów i hostyi, 
kielichy z patenami, naczynia do Olejów św , 
pateny do chorych, ampułki, kropidła, kociełki 
do wody święconej nowego systemu la- 
watarze i naczynia do chrztu, łódki 

‘ do kadzidła, krzyże różnej wielkości na ołta ze 
i kierce do procesyi, Dmpy kościelne (wieczne) 
i przed obrazy, lichtarze z bronzu, mosiędzu 
i alfenidy, tandelabry, dzwoiki harmonijne, że­
laza do wypiekania hostyi i wykrawacze do 
tychże i t. d. Szczególną nadto zwracam uwagę 
na mój nowo ulepszony bardzo piękny gatunek

_____ praktycznych trybularzy z izolowanym koci ł-
kiem, który pomimo największego rozpalenia węgli nie podlega 
tak prędkiemu zuiszczi niu, iak trybularze dawnego systemu 
Stare trybularze przyjmuję do przerobienia kociołka na 
sposób ulepszony, wszelkie inne reperacye, posrebrzanie i od­
nawianie starych sprzętów kościelnych wykonuję w czasie naj 
krótszym po cenach przystępnych. (920)

J. Stark w Poznaniu,
Wilhelmowska ulica nr. 21.

Specyalny skład wyrobów piąte rawany eh 
1 sprzętów kościelnych.

*
*

*
*

«5
*«
*
❖
*«»
*

Apteka Glabisza
w Poznaniu, ul. Wrocławska 31,

poleca
Wodę resorcynową do ust, składającą się z różnych środków prze- 

ciwgnilnych i nerwy wzmacniających, Najlepszy środek, polecany 
przez lekarzy, aby zapobiedz zapaleniu dziąsła i ust, holowi zębów 
i niemiłemu oderowi oddechu Przy częstem używaniu konserwuje 
nadzwyczaj dziąsła i zęby. Pd«tii na te cele proszki do zębów do 
pinkanaust, nie mogą odpowiadać sweniu zadaniu, gdyż nie są o- 
dzie roznuszcz lne But. IM. •

Proszek z mentolu i waniliny do zębów, nadzwyczaj miłego 
zapachu. Stojek szkl. 75 fen.

Dentipnrinę Dr. Koszutskiego. Stojek IM.
Wodę Knmerfelda najwięcój wypróbowany środek na różne nie­

czystości skóry. But. 75 fen.
Maść Małeckiego na piegi. Słojek 1 Al. .
Balsam chinowy na włosy — wzmacnia skórę i może zapobiedz

wypadaniu włosów. But. , 5 M. , , •
Wódkę Francuzką. Tani i dobry środek do czyszczenia głowy 

Butelka 1 Al. i 2 M.
Kolodium zielone na nagniotki. But. 60 ten.

ino Sagrada. Środek dyetetyczny do częstego używauia przy ziem
trawieniu i nieregularnym stolcu. But. 1,60 M. i 3 Al.

Wino chinowe — czyste i z żelazem — dla rekonwalescentów, na
brak krwi, osłabieni ogólne. But. 1,50 i 3 M.

Wino Condnrango, przy różnych cierpieniach żołądka. But. 1,00
i 3 Al. Wir o pepsynowe. But. IM.

Wino z czarnych jagód i wszelkie wina medycynalne. .
Pigułki rabarbarowe, lepszczei tańsze, aniżeli pigułki szwajcarskie

pobudzają trawienie i regulują stolec. Pud. 75 fen. - i u
liński spirytus, na reumatyzm I rwanie w kościach. But. tui. lia. 
Esencyą judłową — z przejpeztiem zapachem lasu jodłowego, nie­

zbędne do czyszczenia powietrza - iiokoju corego. But. i m. _ 
Wszelkie wody mineralne najświeższego nalewu, jako i pastylki 

i ługi z ty.hż wód, wszelkie mąki dla dzieci, preparaty słodowe lekar­
stwa specyalne tutejsze jako i francuzkie i angmlskie. Wszelkie bandaże 
i przyrządy, potrz-bne przy opatrywaniu i opiece zawsze w zapasie i po 
najtańszych renach. - - Przy zamówieniach zamiejscowych wynoszących nad 
5 Al. nie oblicza się , osztów porturynm i opakowania. <140

Poznań, Bazar i Sw. Marcin,
poleca po najtańszych cenach (143)

Świece ołtarzowe z czystego wosku,
Świece stearynowe Motarda,
Olej do palenia i knotki zwyczajne i francuzkie.

Oliwy do machin parowych i zwyczajnych. 
¡Smarowidło do wozów,
Tran, łój i smarowidła na skóry,

1 Sól kuchenną, bydlęcą i do kąpieli,

W ody mineralne
Mydła, krochmal i wszelkie artykuły do prania, 
Mydła toaletowe w wielkim wyborze,
Perfumy franc., eśencye, Olejki eteryczne.

Herbatę chińską najnowszego sprzętu, 
prawdziwy franc. Koniak. Rum i Arak,
Wyborną oliwę prowancką i wszelkie korzenie.

g* tfgjg Słfi ,F«palm
FibryKa wyrobów workowych i bicloik wosku

ZEZrotosz-y-nJe
polei a

Świece
wyrabiane stosownie do pizepbów koicieln ,<h z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny z»jałe

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i iranco.

129

OSOBA w średnim wieku, 
znająca się na 

pańskiój kuchui oraz na wszystkiem 
co wchodzi w zakres gospodarstwa 
tak domowego jak podwórzowego 
poszukuje umieszczeń a na protostwie 
od zaraz lub 1. 4 95 r. Bliższych 
wiadomości udziela Ekspedycja Ku­
ryera Pozn. pod nr. 969. 

Bt»

A Żołnierkiewics
HURTOWNI SKŁAD WINA WĘGIERSKIEGO

Zbąszy n (IBentsclien)
......... ' poleca swój bogato zaopatrzony ■

skład win górno węgiei skich
po przystępnych cenach przy skoréj i rzetelnéj usłudze. — Przewielehnemu Duchowieństwu polecam

wino mszalne (viuum de vite purum)
tłoczone pod moim osobistym dozorem, za których czystość gwarantuję na mocy złożonćj przysięgi 

wobec Władzy Duchownéj. (151)

Panowie B. Andrzejewski w &roflzi lu i kupiec A. zatowski w Lesznie
mają na składzie opieczętowane moje wina mszalne.

Konwie do przewożenia mleka d pa
tintowane Fleischmaea i własnego systemu 
na 10, 15, -.0, 25 i 30 litrów,

Patentowane sita do mleka, 
Chłodniki do mleka syst-mu Lawrence,

na 2C0 400 i 600 litr., przeęóbki w godzinie. 
Miary do mleka ze szklanną skalą, na 5,

10, 16, 2u i 26 litrów,
Szkopki do doju cynowe na 4. 6 i 8 litrów, 
Maszyny do wyrabiania masła, na 21/*,

3‘ j. 8. 13 i 19 litrów śmietany, 
Kierzynkl szklane do wyrabiania 1 a fnnta

masła, baidzo praktyczne, po 1,60 mrk.
poleca (971)

T. OTMIANOWSKI
(B. Ziętkiewicz Ł S. Mińcikiewicz)

POZNAŃ,
Nowa ul. 7/8 (w Bazarze).

O Od I-go lipca r. b. ma niżój podpisana Spółka ®
do wydzierżawienia w Poznaniu przy ulicy Ber­
lińskiej nr. 17 położony (973)

Od 1-go kwietnia r b ma niżej podpisana 
Spółka do wydzierżawienia w Poznaniu przy ul. 
Berlińskiej nr. 18 położony (972)

pierwszorzi
„Victoria"

składający się z obszernej restauracyi, 36 pokoi go­
ścinnych, wielkiej sali, 2 łazienek i 2 składów.

Telefon, kaloryfery i przystanek kolejowy. 
Reflektanci zechcą się zgłosić do niżej podpi­

sanych członków Zarządu.

„Pomoc“ Spółka budowlana
Eingetr. Genossenschaft mit beseht änkter Haftpflicht.

Br. Kusitelan. Z. Mazurkiewicz.
1 A. Cichowicz.

w
:

(dotychczasowo Bazar Victoria)
z którychz 3 dużemi oknami wysOwoweml,

jedno sięga do suteryn.
Bliższych szczegółów udzieli p. A

wicz, Berlińska nl. 7.
Cicho-

młody żon.,
bez familii, 
rzemieślnik, 
wolny od 
wojsk., obe­
cnie kilka 

)latwjfdn i pierwszem miejscu, po­
szukuje celem polepsz, losu innój po 
sady w tńieście lub na wsi i to od 
(każd. czasu, najebęt. od 1. IV. lub 

| późnićj. Ła.-k. oferty do Eksped. 
P<ńn. |kur. pod lit. X. ¥. 945.

„Pomoc“ Spółka bidowlaaa
Eingetr. Genossenschaft mit beseht änkter Haftpflicht

Dr. Kasztelan. Z. Mazurkiewicz.
A. Cichowicz.

wydała w nowem wydaniu i poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.
w Poznaniu, Sw. Marcin IG.

Za redakcją odpowiedz,aluy Antoni FiedkD Poznani! - Nakładom i czcionkami Drukarni Knryera Poznańskiego

Gospodyni
umiejąca dobrze gotować, znająca się 
na gospodarstwie domowem i podwó- 
rzoWem będąca kilka lat na pro o- 
atwie, poszukuje m ejsca na probo­
stwo od zaraz lub od 1. 4. 95 r. — 
Zgłoszenia do Ekspedycji Kuryera 
Pozn. uod nr. 969.______________

Organista
kawaler biegły w swym zawodzie, 
z dobremi świadectwami i polece­
niami , mający skromne pretensye, 
grający prócz tego na innych instru­
mentach, poszukuje miejsca, jeżeli 
można w mieście od 1. 4. 95. lub 
rychlćj. O zgłoszenia uprasza do 
EkspeJycyi Knryera Pozn. 
pod nr. 950.

I.

Corty-Altlioff
w Poznaniu

przed bramą berlińską.
W piątek dnia 25-go stycznia 

wieczorem o godz. 8 mój

wielkie przedstawienie
clownów i komików.

Kto się śmiać pragnie, powinien 
dzisiaj iść do cyrku

Po raz pierwszy (975) 
Jazda konna amatorów konkurencyjna 
pomiędzy tutejszą ml dzież, urządzo­

na przez łowna Lii tle Wood. 
35 marek 

otrzyma od clowna LIttl<5 Wood ten, 
który będzie w stanie objechać arenę 

3 razy w k io stojąc na koniu.
4 amatorów już się zgłosiło.

Po raz I-szy Les enfants terrible», 
pantomina komiczna Pan 1 Pani De­
nis scena na konin. Poeta konno. 
Występ księcia ogniow. Mr. Eivalll. 
Tableau z 50 ogierami. Wystę,y

wszystkich artystów specjalnych.
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